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Mowa posła Jana Rottera
n nyloszoud w  Sejm ie kra jowym  na posiedzeniu  

d. ]'■> styczniu  l>. r.

(W e d ie  z fip isk ó w  s te n o g ra fic z n y c h .)

Wysoki Sejmie!
D w a lata temu ośmieliłem się przedstawić 

Wys. izbie wniosek, który d ą ż y ł  do zmiany 
obecnego ustroju szkół średnich, a mianowicie 
do utworzenia wspólnej szkół) średniej. Wnio- 
sek ów Aądał zwołania ankiety, któraby, nad 
rzeczą się zastanowiwszy, przedłożyła zdanie 
swoje Sejmowi. Wniosek mój nie znalazł łaski 
w oczach ówczesnej komisyi szkolnej, która 
twierdząc, że ankietę zwoływać w celu badania 
należy tylko wobec rzeczy nasuwającej jeszcze 
pewne wątpliwości, sądziła, że nad wnioskiem 
moim najstosowniej przejść do porządku dzien­
nego, gdyż wątpliwości, co do sprawy w nim 
puruszi uej, zdaniem jej, nie było. Poszedł za 
zdaiiem  komisyi szkolnej i Wysoki Sejm, uchwa­
lając przedstawiony sobie pr/.ez nią wniosek 
56 glosami przeciw 45.

J a k o  k o m p le tn y  now icyuRZ p a r la m e n ta rn y  s ą ­
d z iłe m  w ó w czas , że  n a is to s o w n i.j  z a re je s tro w a ć  
b ra k i ,  w ła ś c iw e  d z is ie jsz e m u  u s tro jo w i sz k ó l 
ś r e d n ic h , b ra k i ,  k tó r e  sp o łe c z e ń s tw o  n a w e t w  
g ro n ie  „ w y ż sz y c h  d z ie s ię c iu  ty s ię c y 11 o d c z u w a  
b a rd z o  ży w o , d a le j z a iiu s tro w a ć  je  p rz y k ła d a m i 
z ż y c ia  c o d z ie n n e g o , a  w  k o ń c u  p o d a ć  w  sw o 
jem  ro z u m ie n iu  ro z w ią z a n ie , ja k  s ię  ono  m n i e  
n a s u w a ło , a  n a  p o d s ta w ie  teg o  w sz y s tk ie g o  z b u ­
d o w a ć  w n io se k  fo rm a ln y , K to rego  u c h w a le n ie  
b y ło b y  p u n k te m  w y jś c ia  do tr a k to w a n ia  rz e :z y . 
S ą d z iłe m  w ó w czas , że  s p r a w a  sa m a  za  sobą ta k  
ja s n o  i d o b itn ie  p rz e m a w ia , iż  k w e s ty i b y ć  n ie  
m oże  co do  p o t r z e b y  j  e j  b a d a n i a ,  a  ro z ­
ch o d z ić  s ię  c h y b a  ty lk o  m oże  o s p o s ó b  j e j  
z a ł a t w i e n i a .  U n ik a łe m  też  z teg o  w zg lęd u  
w y w o d ó w , k tó re b y  b y ły  w y k a z a ły ,  j a k  n a  sp ra  
w ę  tę  z a p a tru ją  s ię  g d z ie in d z ie j , —  i ź le z ro ­
b iłe m . W y w ó d  ta k i  b y łb y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
z g ó ry  n ie  d o p u śc ił tw ie rd z e n ia , że  n ie  m a w 
p rz e d m io c ie  ty m  w ą tp liw o śc i, a  b y lo y  n a to m ia s t 
k a ż d e g o  n ie u p rz e d z o p e g o  i s p e c ja ln ie  tą  sp ra w ą  
n ie  z a jm u ją c e g o  .s :ę p rz e k o n a ł że  w ą tp liw o śc i 
co d o  o b ecn eg o  ś ta n u  rz e c z y  n ie ty lk o , że  ud 
d a w n a  b y ły  i do  d z iś  d n ia  są , le cz  n a  d o m ia r  
c h y b a  w y k a z a ł ,  że  w ą tp liw o śc i n ie  m a  w  tem  
z n a c z e n iu , że  in a c z e j b y ć  p o w in n o , n iż  je s t .

Dla uzasadnienia doniosłości wspólnej szkoły 
średnic j wyszedłem wówczas z założenia, że le- 
piejby było, gdyby warstwy wykształcone spo­
łeczeństwa we w s p ó l n e j  nauce nabrały 
w s p ó l n y c h  pojęć zasadniczych, zbliżyły się 
do siebie i zrównały sposobem myślenia o pod­
stawach życia i pracy, wogóle o zadaniach 
ludzkości. Na tem dopiero tle powinny się one 
w gałęziach pracy specyaiuej rozchodzić według 
zdolności i powołania, mając jednak zawsze 
pewność porozumienia się w sprawach ogól 
nych.

I riz'ś to samo powtarzam, locz, natiezony 
doświadczeniem, poprę zdanie swoje i tem, że 
to już kiedyś powiedziano, i to ze strony także 
formalnie bardzo poważne,.

Otóż w roku 1798 pruski minister oświaty, 
Lf-ssuw, wyraża się w sprawie tej w sposób 
następujący: „Poczucie wspólności nie znosi je- 
duost • mości , która wynika z oddzielnego 
ksr,ałren ia  przyszłych uczonych; poczucie to, 
które zbliża sfery uczone do wszystkich stanów 
i pragnie wzajemnego szacunku i wspólnej wy­
miany myśli pomiędzy wszystkiemi warstwami 
wykształconemi, poczucie to osiąga się tylko we 
wspólnej dla wszystkich szkole‘‘. Zarie mi się, 
że te słowa ministra wcale dobrze licują z mo- 
jem  założeniem. Du tego dodam pogląd znakoj 
mitego pedagoga niemieckiego z tych »amych 
czasów, który był i dyrektorem gim nazjalnym  
i członkiem berlińskiej akademii umiejętności, 
Fryderyka Gedike. Przemawia on za wspólną 
przez lat Kilka nauką dla wszystkich warstw 
ipołecznych w słowach, które, dla wierniejszego 
oddania rzeczy, przytoczę w oryginale: „Die 
gelehrte Schule kann und soli in den unteren 
Classcn zugleich Btlrgerscbule sein. Ist gleich 
die gelehrte Schule dem ktinftigen Bhrger un 
ntltz, so ist doch nicht umgekehrt die Bttrger- 
schulc aucb dem ktlnftiget? Ge'ehrten unnfltz. 
Oder giaubt man: man konne ni 'ht frtlh genug 
die Seele der Knaben mit gelehrten Brocken 
fttttern".

A więc właśnie — sto lat temu — mówiono, 
z miejrc chyba poważnych, i o wspólnej szkole 
średniej i o bifurkacyi. „Wszystko to zatem — 
mówi Ben A kiba, — wszystko to już było“. 
Jakież tedy różnice powoduje dzisiejszy ustrój 
szkół średnich, któreby rozmaite sfery wykształ­
conych stanów raczej dzieliły i utrudniały im 
wspólność wymiany myśli, wspólną podstawę 
zapatrywań na sprawy ogółu? — Ten właśnie 
punkt bardzo szczegółowo starałem się umoty­
wować d a a  lata temu, wykazując niedostatki, 
właściwe ludziom wykształconym, którzy skoń­
czyli bądź gimnazyum, bąd/ szkołę realną. Po­
nieważ z ówczesnych mówców przeciwnych, te­
go właśnie ustępu mojego przemówienia nikt 
nie zaczepił, a z drugiej strony gorąco zwal 
czano punkty iune, to przypuszczać wolno, że 
ten właśnie ustęp nie był do zaczepienia. — 
Streszczę go przeto krotko, dla całości rzeczy.

Ci, co tedy skończyli gimnazyam, oparłszy 
wykształcenie swoje na szerokiej, jak  powiada-

dają, podstawie klasycznych języków, wniknęli 
z pierwszej, jak  mówią, ręki w istotę staroży­
tnego świata, poznali, niejako z oryginału, ów­
czesny ustrój społeczny i obywat lskie dążno­
ści, wykształcić tak mogli charakter wprost na 
wzorach Rzymian i Greków, poznać u źródła 
powody wzrostu i upadku owych społeczeństw 
i wysnuć z tego wnioski na użytek dzisiejszy. 
Przyznając to wszystko w zasidzie ukończo­
nym gimnazyalistom, zapytajmy jednak ich sa­
mych. czego im Drakuje? Usłyszymy, że wy­
kształceń e icb estetyczne w dziedzmie iorm 
bardzo niedomaga i że brak ten utrudnia im, 
a nieraz uniemożliwia samodzielne oryentowanie 
się na p« lu sztuki, która przec eż u staroży­
tnych równie stała wysoko, jak  inne działy 
cywilizacyjnej pracy. Powodem tego brak zna­
jomości rysunku, który uczuwa dotkliwie wy­
kształcony człowiek, biadając, że w tylu latach 
nauki szkolnej nie znaleziono dość czasu, ażeby 
wykształcić zmysł oka w kierunku rozpoznania 
form i kolorów, że nie umiano wykształcić ręki 
w kierunku oddawania form, że zatem owo na­
rzędzie pracy twórczej w tym ważnym kierunku 
jest niedołężne, jakoby martwe.

Jakie są wyniki tego naprzód w kierunku 
ogólnego, a potem praktycznego wykształcenia, 
wszyscy dobrze wiedzą. W k ierunku ogólnego 
wykształcenia utrudoiona, jak już wspominałem, 
możność świadomego rzeczy lu b o w ała  sooie, 
dajmy na to we formach składowych, jak  i ca 
łości architektury greckiej, która sposobami pro 
stemi, a nader logicznie umiała i budować i 
budowle swoje upiększać ornamenfącyą, ulegającą 
swojej właściwej, że tak powiem, gramatyce. 
Gramatyka ta, stosując kształty ornamentów do 
miejsca ich umieszczenia, ich zadania i celu. 
szereguje je tak, jak gram atyka językowa sze 
reguje zwroty i wyrazy, i staje się podstawa 
jeżyka form. Kto tego języka nie rozumie, do 
strzegą tylko grupy rozmaitych kształtów, ja 
koby znaki obcego sobie pisma, które dc niego, 
tak jak i owo pismo, nie przemówią w^ale. 
Mogą go one w danym wypadku nie razić, t ik  
jak  n. p. nie rażą znaki tureckie lub chińskie. 
Będzie się z urzędu nieraz zachwycał rzeczami,
0 których wie, ze znalazły poklask zaufanych, 
na czem jednak polega wartość tych rzeczy, 
zcbaiakteryzować nie umie. GdylMta mu przy: 
padkiem złośliwy figlarz podsunąć ornamento 
waną, dajmy na to, partyę architektoniczną, 
gdzieby pojedyncze motywa ornamentalne były 
odwrócone, stały, iak to powiadają, do góry 
nogami, toby tego w danym razie mogl i nie 
dostrzedz, gdy ż nie raziłaby go tak samo, jak  
kogoś nie rażą odwrócone znaki pisma chiń­
skiego, jeżeli go nie zna. Czyż ogół nie ma 
prawa wymagać, ażeby synów jego, przebywa 
jących tak długo na ławach szkolnych, obzna 
jomiono z tem, co stam w i tak wybitny czynnik 
kształcący, czynnik, którego brak i w kierunku 
ogólnego wykszałcenia i w praktycznym biegu 
życia nietylko jednostkom, lecz i społeczeństwu 
całemu tak niciaz boleśnie się daje we znaki? 
Nie będę powtarzał w całej rozciągłości przy­
kładów z przed dwu lat. — Krótko przeto 
tylko powiem, że chwalebna dążność konserwo­
wania dziel sztuki z przeszłości walczyć nieraz 
ciężko musi z nieświadomością, zc ślepotą wprost 
ludzi, którzy z powołania, w mniejszych a na­
wet większych miejscowościach, opiekować się 
mają zabytkami, nadzwyczaj nieraz cennemi, któ­
re to zabytki pomimo opieki znawców konser­
watorów zbyt często ulegają zupełnemu nawet 
zniszczeniu, płynącemu z najlepszych chęci lu ­
dzi, chcących odnawiać i poprawiać.

A inne wypadki ? Przytoczę dla ilustracyi je ­
den, w którym byłem nietylko świadkiem, lecz
1 współdzia laczem.

W Radzie miejskiej krakowskiej zasiadając 
rok ósmy, widzę niejednokrotnie, jak  trudno 
nieraz rzecz ważną dobrze przeprowadzić dlate­
go, że członkowie Rady aktów rysowanych nie 
rozumieją. Zdani oni wtedy na łaskę i niełaskę 
budownictwa miejskiego, które swojej w tym 
kierunku przewagi użyć może na pożytek, lub, 
jak do ludzi, i na szkodę gminy. Otóż rozcho­
dziło się pewnego razu o uregulowanie pewnej 
części miasta. Budownictwo przedłożyło plan 
regulacyjny, oczywiście w rysunku technicznym, 
któiy uzyskał aprobatę większości sekcyi eko­
nomicznej, a to ze względu i na tanie, a zara­
zem i architektonicznie piękne rozwiązanie. Byli 
za planem tym specyalnie wszyscy technicy tej 
sekcyi, między nimi i ja . Mniejszość sekcyi in­
ny przynosiła projekt, który wymagał wyższych 
kosztów od projektu większości, jednak, zdaniem 
mniejszości, estetyczniejsze ro z w ia n ie  zape­
wniał. Na pełną Redę poszły wnioski oba. Oba­
wiając się, że twierdzenie większości sekcyi o 
zaletach przedstawionego przez nią Radzie pla­
nu regulacyjnego, jeżeli twierdzenie to poparte 
tylko będzie rysunkiem technicznym, wypraco 
wanym przez budownictwo, łatwo może nie u 
zyskać większości Rady dla trudności stanow­
czego w owym rysunku zoryentowania się, a 
życząc sobie, w interesie miasta, gorąco przyjęcia 
projektu większości, sporządziłem dwa rysunki 
perspektywiczne z widokiem, jaki przedstawiać 
będzie owa partya miasta po zabudowaniu w 
myśl jednego jak  i drugiego z wniosków regu­
lacyjnych. Na podstawie tedy takiego dopiero 
rysunku, przypominającego naturę i łatwo do­
stępnego każdemu wykształconemu człowiekowi, 
Rada uchwaliła wniosek większości, a kilku 
członków Rady oświadczyło mi po posiedzeniu,

że icb te właśnie moje rysunki przekonały i 
że bez nieb byliby głosowali za wnioskiem 
drugim.

A czyż w świecie sądowniczym nie musi sę­
dzia orzekać o mieniu, a nawet wolności ludz­
kiej na podstawie rysunku, którego sam nie ro­
zumie, co do którego zatem polegać musi na 
zdaniu obcem? Samodzielnie myślącemu, sumien­
nemu człowiekowi snrawia to niezawodnie przy­
krość wic lką. O ile lekarzom brak znajomości 
rysunku, zwłaszcza^ w baddoiach naukowych, 
dotkliwie odczuwać się daje, ile podobnie na 
właścicielach dóbr, wogóle gospodarujących na 
wsi, niejednokrotnie luka ta w ieh wiadomo­
ściach bardzo boleśnie się odbija, stwierdzą, jak  
mi się zdaje, członkowie tych stanów w tej W y­
sokiej Izbic.

Ażeby zbytecznie nie powtarzać się, w kilku 
tylko słowach streszczę ustęp instrukcyi mini- 
steryalnej, którą poprzednim razem przedstawia­
łem obszerniej, a która się odnosi do podróży 
naukowych, jak ie  nauczyciele filologii od jak ie ­
goś czasu co rok odbywają do Włoch i Grecyi.

Punkt 1. „Dla osiągnięcia głównego celu po­
dróży, t. j. umożliwienia uczniom zrozumienia 
duchowego i cywilizacyjnego życia klasycznych 
ludów starożytnych, starać się będą stypendyści 
nabrać żywego poglądu na główne miejsca sta­
rych dziejów i poznać dokładnie ich pomniki. 
Winni oni nietylko sumiennie studyuwać naby 
tli i starożytaości, lecz także wielkie dzieła sztuki 
nowożytnej11.

Początek zaś punktu 8 brzmi: „Bez ciągłych 
dokładnych zapisków, u z u p e ł n i a n y c h  s z k i : 
c a m i , i nabywania przy sposobności fotogra 
fiami, przychodziłoby z trudnością zapamiętać 
sobie to, co się widziało, i wrażenia, jakich się 
doznało11.

Otóż szkicować ma ów podróżnik, ażeby po­
dróż jego była skuteczną, t j . robić to, czego 
nie umie, bo go tego nigdy nikt nie uczył. 
Prawda, ma jeszcze i fotografie kupować, co już 
jest rzeczą łatw.ejszą. Gdyby szkicować umiał, 
to wtedy jest pewność skutku, bo kto szkicuje, 
ten musi najprzód umieć dostrzedz i zrozumieć! 
Z własnego szKicu czerpane wspomnienia mają 
wartość żywą i te wspomnienia żywo oddać mo­
żna młodzieży. Fotografię kupiony można poka­
zać i zapewniać uczniów, że piaedslawia óńa 
rzecz bardzo piękną. Oni temu niezawodnie 
uwierzą, lecz kłopof zaaje się byłby wielki, 
gdyby który giekawy profesora zapytał, na czem 
piękność owa głównie polega.

Lecz i o innym skutku podróży profesora do 
i 'recyi czytałem jedni go razu i chcę się z nim 
z panami podzielić, bo rzecz jest arcycharakte- 
rystyczna. Otóż w jednem ze sprawozdań ro­
cznych jednej z państwowych szkół realnych 
jeden z profesorów kończy opis podróży swojej 
do Grecyi następującemi słowy:

„O niesłychanym wzroście, ponownym roz 
kwicie i jakby odrodzeniu studyów filologii k la­
sycznej, skutkiem nowoczesnych wykopalisk, nie 
potrzebuję powtarzać, bo dziś to już wie każdy, 
kto tylko odebrał wychowanie humanistyczne, 
a później w życiu zachował przynajmniej mały 
zakątek w serca dla ideałów młodości. Ale 
chcę tu wspomnieć o tych, co brnąc sami w 
bezdusznym materyalizmie, chcieliby także młod­
szemu pokolenia obciąć skrzydła dachowe, 
przyt-umić pragnienia idealniejszu i niby je  u 
czynić sz< ześliwszem przez skierowanie wszyst­
kich jego dażeu ku złotemu cielcowi dobrobytu 
i użyci*.

„Mojem zdaniem, próżne to zapędy i Syzyfo­
wa praca Nikt nie zdoła zatamować źródła, 
bijącego żywo, a w chwili obecnej jeszcze sil­
niej, niż kiedykolwiek. Zresztą walka tylko 
podnieca, a z historyi wiemy, że humaniści 
zawsze mieli nieprzyjaciół i zawsze ich w koń 
cu zwyciężali. Scholastycy, pseudo klasycy, ro­
mantycy minęli się, a humanizm zawsze żyje, 
odradza się i potężnieje. W alka ta wiecznie 
trwać będzie, jak  wiecznym jest bój światła z 
ciemnością, Ormuzda z Arimauem. Wiecznie 
świat dzielić się b ę d re  na barbarzyńców i Hel­
lenów".

O okropności! (C. d. n.)

Z Sejmu krajowego.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu krajowe­

go odesłano sprawozdanie W ydziału-krajowego 
o przydzielenie gminy P y c h o w i c e  do sądu 
powiatowego w Podgórzu, — komisyi admini­
stracyjnej.

Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie wniosku 
posła C z e c z a w sprawie ułatwienia eksportu 
bydła i trzody. Wnioskodawca domaga się w 
swym wniosku uchwalenia rezolucyi, wzywają­
cej rząd, aby nie zamy kał całych powiatów dla 
wywozu trzody i bydła, jeśli tylko iedna gmi 
na w powhcie je s t zapowietrzona; aby zapro­
wadził odszkodofyaarfę z funduszów państwowych 
w wysokość' ”5 prc. wartości szacunkowej sztu­
ki, któmgy zginęła skutkiem zaszczepienia za­
razy '^ysKowo-raęicowej; aby w razach odwoła­
nia zandEnę™  otręgów  starostwa zawiadamia­
ły  o tem namiestnictwo i inne władze w dro­
dze telegraficznej; ażeby państwa zagraniczne, 
a w szczególności państwo niemieckie tylko 
wówczas zamykało granice dla bydła i trzody 
austryaekiej, a w szczególności z Galicyi pocho­
dzącej, ieżeli takie zamknięcie granicy znajduje

uzasadnienie w konweneyi weterynaryjnej, w 
w przeciwnym zaś razie, aby rząd wywarł re- 
presyę na 'nnycb artykułach handlowych odno­
śnych państw. Wydział krajowy zbadać ma kwe- 
styę eksportu bydła i nierogacizny i zastosować 
środki odpowiednie. Pos. C z e o z  w dłuższem 
przemówieniu wykazał cyfrowo, iż w ostatnich 
latach eksport bydła i trzody u nas upada, a 
a i rentowność chowu zmnięjsza się, co dla na­
szego kraju rolniczego jest czynnikiem nader 
poważnym. Mówca wykazuje cyfrowo, ze pod­
czas, gdy u nas ilość trzody zmniejszyła się, 
w innych krajach zwiększyła się znacznie. Mo­
wę pos. Czecza nagrodziła Izba oklaskami; wnio­
sek przekazano komisyi gospodarstwu krajowe­
go do załatw.enia.

Nastąpiło z porządku pierwsze czytanie wnio­
sku posła J a b ł o ń s k i e g o  w przedmiocie lo­
kalnej regulacyi rzeki W isłoka w mieście Rze­
szowie, Wnioskodawca — z uwagi, iż Wisłok 
w terytoryum miasta Rzeszowa obrywa brzegi 
i przez to najpiękniejsza część miasta może być 
zalaną, co naraziłoby mieszkańców na ogromne 
straty materyalne — domaga się w swym wnio­
sku wezwania rządu, aby w ciągu roku 1898 
przeprowadził lokalną rogulacyę rzeki Wisłoka, 
zaś Wydziału krajowego, aby pokrył z fundu­
szu krajowego trzecią część kosztów tej regula- 
cyi. Wniosek przekazano komisyi gospodarstwa 
krajowego do załatwienia.

L  kolei uzasadniał pos. R o t t e r  swój wnio­
sek, następującej osnowy 1) Sejm uznaje nie­
zbędną potrzebę takiej reformy szkół średnich, 
któraby, czy to na podstawie szkoły wspólnej, 
czy też wprowadzenia stosownej bifurkacyi w 
klasach wyższych ułatw iła abituryentom szkoły 
średniej wybór kierunku technicznego lub uni­
wersyteckiego. 2) Poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, aby w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową powołał ankietę, w celu us.atowienia 
planu stosownej reformy szkół ś ednich; o wy­
nikach obrad tej ankiety Wydział krajowy za­
wiadomił rząd i zdał sprawę Sejmowi. 3) Sejm 
uznaje konieczną potrzebę wydania ustawy pań­
stwowej, określającej zasady organizacyi gimna 
zyów.

Mowę posła Rottera, wygłoszoną dla umoty­
wowani:-. jego wniosku, podajemy na innem 
mir jseu w dosłowneno brzmieniu. Tutaj dodaje 
my, że mowę tę przyjęto bucznemi oklaskami
i odesłano ją  do komisyi szkolnej.

Wniosek B a r w i ń s k i e g o  o założenie wzo­
rowego warstatu tkacko-kilim kr-skiego w Za 
łoźcach odesłano do komisyi przemysłowej.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku W a- 
c h n i a n i n a  o uregulowaniu stosunków języ­
kowych w Galicyi. Projektowaną przez posła 
Wacbnianina ustawę podaliśmy wczoraj w do- 
słownem brzmieniu.

Pos. Wachnianin w ndowie swojej dał wywód 
historyczny nieużyteczności wszystkich syutemów 
wynarodawiania ludów , składających się na 
większe organizmy państwowe. Przeszedłszy do 
historyi Austryi dowodził, iż u Rusinów wtedy, 
gdy w państwie panował prąd germanizacyjny, 
zamilkły tendeneye narodowe, a górę wzięły 
tenćencye mosL ilofilskie, ale odkąd posłowie 
ruscy narodowcy weszli do Sejmu, a zwłaszcza 
od roku 1890, kiedy rząu po raz pierwszy po­
dał rękę Rusinom, oni przestali skłaniać się ku 
Rosyi. Obecnie chodzi o to, aby Rusinom icb 
prawa, ugruutowane na przepisach konstytucyi, 
zagwarantować na wszelkie ewentualności, jaKie 
mogłyby zajść w Radzie państwa. P. Wachnia- 
niia dowodził aalej, że wniosek obecny jest tylko 
powtórzeniem dawnych wniosków sejmowych, 
jak  np. Ławryckiego i zebraniem w jednę ca­
łość wielu drobnych wniosków, stawianych roz- 
maitemi czasy nawet przez samych polskich po­
słów sejmowych. Być może, że polscy posłowie 
uznają wniosek obecny za zbyt daleko idący, 
ale z drugiej strony braterstwo obu ludów, 
zdrowa polityka i poczucie sprawiedliwości, do­
magają się uznania żądań ruskich. Żądsnia te 
nie naruszaj ( w niczem praw polskich, a Rusi­
nom dadzą zadowolenie, iz bedą korzystali w ca­
łej pełni z praw konstytucyjnych.

Mowy p. Wacht ianina słuchał Sejm uważnie, 
jako  wygłoszonej spokojnie. Pod względem for­
malnym p. Wachnianin, wtedy, gdy podawał 
swój wniosek do laski marszałkowskiej, propo­
nował, aby sprawę odesłać do osobnej komisyi, 
d e  dziś ze względu uniknięcia kolizyi z regu­
laminem, zmienił żądanie i prosił, aby wniosek 
jego odesłano do komisy, administracyjnej, co 
też Sejm uchwalił.

Pos. G ó r s k i  przedstawił sprawozdanie ko­
rni iyi administracyjnej z następującej sprawy: 
Póki Galicya była podzieloną na 74 powiatów 
politycznych, a kurya wiejska wybierała i wy- 
Mera 74 posłów do Sejmu, póty każdy powiat 
polityczny był zarazem samoistnym okręgiem 
wyborczym. W tym okręgu jedno tylKc staro­
stwo załatwiało wszystko, co potrzeba do wybo­
rów, i jedno tylko starostwo sprawdzało ich wy­
nik. Obecnie gdy utworzono dwa nowe powiaty, 
a mianowicie w P o d g ó r z u  i S t r z y ż o w i e ,  
stało się tak, iż niektóre gminy należą do in­
nego powiatu politycznego, a głosują na jedne­
go posła sejmowego razem z gminami z innego 
znowu powiatu. Prawdopodobną jest dalej rze­
czą, że liczba powiatów jeszcze się w przyszło­
ści pomnoży, a nie wiadomo, czy równomiernie 
wzrośnie Pczba posłów sejmowych, wybieranych 
z kuryi wiejskiej tak, aby zawsze jeden powiat 
polityczny- stanowił zarazem jeden okręg wy­

borczy. Zachodzi tedy potrzeba określić dokła­
dnie które starostwo jest kompetentne i w jak i 
sposób ma przeprowadzać wybory sejmowe 
w gminach, które należą politycznie do innego 
powiatu, a razem z gminami innego głosują 
w jednym  okręgu wyborczym na jednego posłi. 
sejmowego. Określenie to zawiera ustawa, którą 
rząd przedłożył Sejmowi i właśnie sprawozda­
nie komisyi administracyjnej z tej ustawy, obej­
mującej tylko trzy artykuły, przedstawił pos. 
Górski. Komisya administracyjna zm ieriła tylko 
stylizacyę w niektórych zdaniacl tej ustawy.

W rozprawie nad tem sprawozdaniem poseł 
B o j k o  zarzucił komisyi, że nie stanęła na wy­
sokości zadania i przyjęła proiekt rządowy, za­
miast zaproponować, aby każdy nowy powiat 
polityczny był zarazem osobnym okręgiem wy­
borczym i wybierał własnego posła. Mowę* 
wuiósł zwrócenie sprawozdania do komisyi. Gło­
sowali jednak za tem tylko posłowie ludowi. 
Większość uchwaliła projekt rządowy.

W końcu załatwiono kilka petycyj nauczycieli 
(pp. Kalba, Posuchowskiego, Tomasza Czajkow­
skiego i innych) o podwyższenie płaey emery­
talnej i wliczenie lat słażby, a załatwiono bądź 
przejściem do porządku dziennego, bądź prze­
kazaniem Wydziałowi krajowemu do zbadania.

Podobnego losu doznały petycye 8 wdów pc 
nauczycielach o podwyższenie pensyj i zapomogi.

Również Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedłużenia wniosków przekazano petycye 
gminy BorK i Nizińskie (powiatu mieleckiego) i 
Maszkowice (powiatu brzeskiego1 o zniżenie pre- 
stacyj na piace nauczycieli.

Oprócz wymienionych u nas w telegrami ch, 
wniósł także pos. K r e m p a  interpelacyę z za­
pytaniem, czy i kiedy rząd wglądnie w gospo­
darkę fundacyi Morstina dla abogich gminy Cho­
rzelowa, z której obecnie korzystają bezprawnie 
księża, krzywdząc „nawet dziadów"!

Fides hungarica.
W jedpym ze swych ostatnich numerów przy­

nosi Polif, Corr. półurzędowy komunikat rządu 
węgierskiego w fermie korespondencyi z B u d a- 
p e s z t u ,  w odpowiedzi na korespcnaencyę z 
S y b i n u (Hermanstadtu), która temi dniami 
pojawiła się w N r fr. Presse. Treścią korespon­
dencyi dziennika y edebskiego były zupełnie 
usprawiedliwione skargi na mady ary zacyę ładów 
niewęgierskich, która tak jaskrawo objawiła się 
w zmianie nazw miejscowości na węgierskie. 
Niezawodnie N  fr. Presse nie byłaby zajęła 
dość stanowczego stanowiska v, tej sprawie, gdy­
by chodziło o Słowian, lub Rumunów, że jednak 
interesy Sasów siedm: ogi odzkieb były w grze, 
tym razem przeto znalazła dla gabinetu węgier­
skiego, postę*pującego w myśl tradycyi Hunnów, 
słowa potępienia. Zabolało to rządowców wę­
gierskich, którym tak wiernie dotąd służyła Ń . 
fi-. Presse, i aali jej odpowiedź w łamach or­
ganu , będącego rodzajem „Ojfene $prechsteUea. 
Komunikat Polit. Corresp. jest szczytem prze­
wrotności, złej woli i przekręcania faktów. Za- 
czyaa się on od usprawiedliwienia madyaryza- 
cyri nazw miej cowości tem, że międzynarodowy 
kongres geograficzny (który? Przyp. Red.) pro­
sił o to rząd w ęgierski, celem usunięcia bała­
mutnej różnorodności w nazwach miast i wsi, 
leżących na Węgrzech. Następnie przytacza in­
ne względy, które rząd węgierski zachęciły do 
tego kroku, a mianowicie : ułatwienie stosunkom 
handlowych, oraz nsunięeie trudnośei, jakie mo­
głyby powstać w czasie mobihzacyi (? !). „Zre­
sztą — twierdzi komunikat — jest to tylko wy­
nikiem uznanego panowania języka węgierskie­
go, ;afio języka państwowego, że w s z k o ł a c h  
p u b l i c z n y c h  zaprowadzono o b o w i ą z k o ­
we  u ż y w a n i e  w ę g i e r s k i c h  n a z w  m ie j­
s c o w o ś c i .  Nazwy te są wogóle s t a r s z e ( ! ! )  
od innych . które dopiero po zdobyciu kraju 
przez Arpada powstały". Tu autor zagaiopcwał 
się zadaleko, bo gdybyśmy chcieli brać dzieje 
za podstawę po lityk i, to musielibyśmy przypo­
mnieć, że państwo Arpada powstało na gruzach 
państwa W ielkomorawskiego, i ze mieszkańcy 
Siedmiogrodu, dzisiejsi Rumuni, dawniej osiedli 
na swej Ziemi, niż potomkowie nie-aryjskich 
Hunnów.

N  dalszym ciąga stara się budapeszteński 
korespondent udowodnić, że ostatnie rozporzą­
dzenie rządu węgierskiego w niczem nie naru­
szyło praw narodowości niewęgierskich, zastrze­
żonych zasadniczi mi ustawami państwa. Dowód 
swój przeprowadza w ten sposób, że odnośne 
ustrw y wyraźnie zaptrzegaią, iż k a ż d e g o  
o b y w a t e l a ,  jakiejkolw iek byłby narodowo­
ści, należy uważać z a  c z ł o n k a  j e d n o l i t e ­
g o  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o .  W ysuwanie 
idei narodowości przed ideę państwa, jest dla 
państwa szkodliwem. Najzabawniejszym w swej 
naiwnej perfidyi jest ostatni argument, którego, 
jako najważniejszego, we własnem przekonania, 
użyto na końcu komunikata. Brzmi on dosło­
wnie: „Wiadomo powszechnie, że w ostatnich 
czasach opinia publiezra wielokrotnie’ zarzucali 
rz (dowi, że nie dość liczy się z węgierskiem 
poczuciem narodowem, i ż e w e  w s z y s t k i c h  
s p r a w a c h  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  i n n y c h  
n a r o d o w o ś c i ,  w y  s t ę p  uTe z u m i a r k o ­
w a n i e m ,  które nie powinno być dopuszczal- 
nem w krajach o ludności mi< z ji j - . Na za­
kończenie zaś dowiadujemy się, u . „wszelkia
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agitacy e nic nie pomogą, bo o b e c n y  k i e r a  
n e k  p o l i t y k i  w ę g i e r s k i e j ,  wywołany 
przez żywotne interesy Węgier i bezwarunkową 
konieczność, z m i e n i o n y  n i e  b ę d z i e " .

T a właśnie myli się aator artykułu. Nie 
chcemy powtarzać zbyt dobrze znanych, a na 
faktach opartych skarg ludów, którym Opatrz­
ność nie dała należeć do mongolsko-fińskiego 
szczepu Węgrów, a oddała je pod ich panowa­
nie. Wyrazić jednak musimy głęboko wiarę 
w to, że przyjdzie chwila, gdy 11 milionów 
ludów niewęgierskich zostanie z pod jarzma 
niespełna 7 V, miliona Węgrów wyswobodzonych, 
gdyż sprawiedliwość dziejowa istnieje, chociaż 
nie zawsze w krótkim przeciąga czasu wyroki 
swe w czyn zamienia. Im dalej będą Węgrzy 
postępować na drodze uciska innych narodowo­
ści, tern więcej zbliżać się będą do własnej 
zguby. Nie powinni oni zapominać także i o 
tern, że otoezeni są dookoła narodami, które 
zwiększają się liczebnie, podczas, gdy oni nie 
wzrastają w liczbę prawie zupełnie. Przyjdzie 
więc czas, gdy peprostu siły upomną się Sło­
wacy, Rusini, Rumuni i Serbowie o swe prawa. 
Mnożą się coraz bardziej oznaki, że chwila ta 
zbliża się, aczkolwiek wolno, bo coraz w yra­
źniej budzi się samowiedza uciśnionych ludów: 
Komitet wykonawczy, wybrany przez kongres 
narodowościowy |z roku 1895 nie zasypia gru­
sze w popiele, przygotowując na maj bieżącego 
roku nowy kongres narodowości niewęgierskich, 
który będz.e imponująeą manifestacyą i silnym 
protestem przeciw dotychczasowym gwałtom wę­
gierskim.

Pożegnanie hr. Ignatiewa.
Czytelnikom naszym już wiadomo, że generał- 

gubernator kijow ski, hr. I g n a tie w , ustąpił ze 
swego stanow iska, na które powołanj m został 
generał D r a g o m i r o w .  Ustępującego generał- 
gubernaiora żegnano uroczyście, nadając owa- 
cyęm dla niego charakter manifestacyi polity­
cznej na rzecz szowinistycznych dążności naro- 
dowo-rosy^skich. Ubolewać należy, że i przedsta­
wiciele n a u k i, profesorowie uniw. kijowskiego, 
przyłąezyli się w sposób manifestacyjny do tych 
pożegnalnych owacyj. Zastępca re k to ra , prof. 
Romanowicz-Sławatiuskij, miał do hr. Ignatiewa 
mowę pożegnalną, wcale nielicującą z bezstron­
nością przedstawiciela n a u k i, nie mieszającego 
się do waśni narodowo politycznych, a zwłaszcza 
do dzieła rusyfikacyi, pomimo że w pierwszych 
słowach swego przemówienia na tę bezstronność 
kłamliwie się powołał. Oto najważniejszy ustęp 
z jego przemówienia

„My, hrabio, nie bierzemy udziału w czynnej 
polityce kraju; to też z tern większym spokojem 
i bezstronnością ocenić możemy jego kierowni­
ków. Uchylaliśmy czoła przed mądrością polity­
czną i niezłomną wolą Bibikowa, który był pra­
wą ręką potężnego - monarchy w w i e l k i e j ,  
d z i e j o w e j  s p r a w i e  z r u s z c z e n i a  kraju 
południowo- zachodniego. Szanuiomy szlachetną 
rycerską postać księcia Wasilczykuwa, tego pra­
wdziwego arystokraty, nietylko ze k rw i, ale i 
z duszy, który nie mógł podołtć jednakże pcli- 
ce swego poprzednika. Z napiężoną uwagą śle­
dziliśmy za działalnością surowego demokraty 
generała Bezaka, który silną dłonią podjął spra­
wę włościańską. Po nim przyszedł świetny, mi­
łujący życie, elegancki hr. Dondukow-Korsakow, 
po którym pozostało nam sympatyczne wspo­
mnienie. Ale ze szczególną wyrazistością zacho­
waliśmy W pamięci osobę pańskiego poprzednika, 
Aleksandra Drentelna, tego uczciwego i szczere­
go żołnierza rosyjskiego, który był bez zarzu­
tu rosyjskim poddanym-obywatelem. Nie mędr­
kując wcale, zdrowo i trzeźwo pojmował potrze­
by kraju i rozwiązywał zasadnicze jego kwestye. 
W tej galeryi drogich portretów i wspomnień 
wybitne miejsce zajmie i pan, ranie hrabio. Ce­
niliśmy w panu to, co, niestety, tak rzadko by­
wa udziałem dygnitarzy rosyjskich, którzy od­
rywają się od gruntu rodzinnego, tracąc głębo­
kie cechy narodowe.“

W dalszym ciągu swego przemówienia za­
stępca rektora podniósł narodowo - rosyjskie dą­
żności hr. Ignatiewa i jego dbałość o sprawę 
rosyjską i o prawosławie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 stycznia.

Jak  kulą w płot trafiła wczoraj N . Fr. Presse 
zapowiadając z góry, że Sejm nasz, którego 
polscy posłowie walczą o równouprawnienie w 
Czechach, „wrzuci do kosza“ wniosek Wachnia- 
nina o uregulowanie stosunków językowych w 
urzędach państwowych w Galicyi. Tymczasem 
b e z  j e d n e g o  s ł o w a  o p o z y c y i ,  odesłano 
wczoraj wniosek W achmanina, stósownie do ży­
czenia wnioskodawcy, do komisyn administracyj­
nej. Tymczasem Niemcy w Sejmie czeskim je­
szcze do dzisiaj nie zdecydowali się na przy­
jęcie wniosku hr.Bouquoy’a, który żąda jedynie 
i wyłącznie wybrania komisyi sejmowej dla ure­
gulowania stosunków językowych w Czechach, 
a nie przesądza najzupełniej, w jak i sposób ta 
kom isja  wywiąże się z powierzonego jej zada­
nia, a tern mniej, czy Sejm przyjmie jej propo- 
zycye.

Tego niewinnego wniosku hr. Bouąuoy a do­
tąd nie uchwalono w Sejmie czeskim dzięki je­
dynie i wyłącznie uporowi Niemców. Monstru­
alne to postępowanie powinnoby raz na zawsze 
uwolnić Niemców i prasę niemiecką w Austryi 
od zabierania głosu w sprawach narodowościo­
wych innych kiajów.

Deutsche Z tg  donosi, że dr. O k u n i e w s k i  
na wiecu ludowym w Gródku oświadczył się 
przeciw rozporządzeniom językowym czeskim i 
uznał je  za n i e s p r a w i e d l i w e .

Nie wiemy, jakim  jest p. O k u n i e w s k i  
adwokatem, ale Łs politykiem nie jesf, o tern 
świadczy powyższa enuneyacya. Jeżeli bowiem 
rozporządzenia językowe dla Czech są n i e s p r a- 
w i e d l i w e ,  jak  twierdzi p. dobcI radykalny, 
to również n i e s p r a w i e d l i w y m  mai" być 
wniosek ruski p. W a c h n i a n i n a ,  żądający 
tego samego dla Ruainów, oo uzyskali O e»i w

drodze owego n ■ e s p r a w i l d i i w c g o  rozpo­
rządzenia. Jest to tylko jeden dowód więcej, do 
jakiego pomięszania pojęć doprowadza zaciekłość 
partyjna i jak  nawet radykalny Rusin gotów 
zaprzepaścić korsyśei własnego narodu byle tyl­
ko przy pochlebić się niemieckim obstrukeyoni- 
stom. Ale prawda, p. O k u n i e w s k i  — tak 
pisze przynajmniej przyboczny organ jego Deut­
sche Ztg  — uzyskał od prezydenta ministrów, 
bar. G a u t s c h a, zapewnienie, że przy wybo­
rach w Galicyi nie będzie na przyszłość presji 
rządowej, że wolno będzie oczywiście radyka­
łom ruskim burzyć domy swoich przeciwników 
politycznych, okładać do woli kijami Polakow 
i narodowców, a następnie wysłać pod komen­
dą pp. J a r o s i e w i c z a  i O k u n i e w s k  e g o  
zastęp maryonetek do głosowania w parlam en­
cie, aby ich przywódcy mogli odgrywać rolę 
naczelników partyi i w spółce z Niemcami re­
formować Austryę na pożytek obstrukeyonistów 
i radykałów a na pohybel wszystkich innych 
Słowian, którym n i e s p r a w i e d l i w e  rozpo­
rządzenia dały możność wyzwolenia się częścio­
wego przynajmniej z pod hegemonii germań­
skiej.

M o t y w a  przedłożonego Sejmowi pruskiemu 
p r o j e k t u  p o d w y ż s z e n i a  f u n d u s z u  k o ­
m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  o n o w e  100 mi ­
l i o n ó w  m a r e k ,  powołują się na to, że do­
świadczenia z ostatnich lat dziesiątek wykazały 
potrzebę postępowania w myśl ustawy z 26-go 
kwietnia 1886 roku. Stosunek siły pomiędzy 
narodowością polską i niemiecką w dzielnicach 
polskich przechyla się stale na niekorzyść Niem­
ców, a po wsiach zauważyć można ciągły wzrost 
drobnych polskich właścicieli ziemi. W miastach 
również objawia się wzrost i przewaga polskiej 
narodowości, i w parze z tern idzie ścisłe odo- 
sobnianie się polskiego stanu średniego od lu­
dności niemieckiej, oraz dążenie^ inteligencyi, 
wytworzonej przez niemiecką kulturę, do celów 
narodowo-polskich.

„Te odrębne dążenia — czytamy w moty­
wach projektu — doprowadziły do zaostrzenia 
przeciwieństw i ostatecznie do tego, że polo- 
nizm zajął w słowie i czynie stanowisko, obja­
wiające się wypieraniem niemieckiej ludności 
pod względem socyalnym i ekonomicznym.

„Przeciwko takiemu obrotowi rzeczy musi 
rząd wystąpić energicznie celem ochrony zagro­
żonych Niemców i zachowania pokoju w kraju. 
Dawniej przyznany fundusz nie wystarcza, aże­
by osiągnąć stałe wzmocnienie niemczyzny na 
kresach wschodnich Pod względem ekonomi­
cznym i socyalno-politycznym okazała się dzia­
łalność komisyi kolonizacyjnej zadowalniającą i 
skuteczną, ale na kontynuowanie tej działalno­
ści fundusz 100-milionowy już nie wystarcza, 
bo zużyty zostanie zupełnie prawdopodobnie do 
1-go kwietnia b. r. Ażeby tedy zapewnić ciąg 
dalszy pracy kolonizaoyjnej, obronić niemczy­
znę i.zapobiedz tworzeniu się liliputowych go­
spodarstw i proletaryatu, nakazane jest podwyż­
szenie funduszu kolonizacyjnego".

Zbrojenie się Rosyi.
W sprawie pomnożenia armii rosyjskie o dwa 

korpusy, o czem wczoraj doniesiono nam tele­
graficznie, umieszcza Koln. Ztg  wielce znaczące 
uwagi. Ten dobrze w sprawach rosyjskich po­
informowany, a ze sferami rządowemi niemie- 
ckiemi w bliskich stosunkach zostający organ 
pisze :

Oprócz ważnych, osobistych zmian w wojsko­
wości , z okazyi N. Roka starego stylu, odbyła 
się, i to zupełnie niespostrzeżenie dla zachodnich 
sąsiadów, ważna zmiana w wojskowości, a mia­
nowicie utworzenie d w ó c h  n o w y c h  k o r  p a ­
s ó w  r o s y j s k i c h  na granicy Niemiec i Au- 
stro-Węgier, w W i l n i e  i K i j o w i e  (a n.e w 
W arszaw ie, jak pierwotnie doniesiono. Przyp. 
Red.) N i e s p o d z i a n k a  j e s t  w i e l k a ,  bo 
nikt nie spodziewał się, aby R o s y  a ,  pomrnie 
pozostająca w zawikłaniach z Anglią i Japonią 
w A zyi, pomimo ciągłego zapewniania o poko 
ja  w Europie, p r z y s t ą p i ł a  d o  t e g o  r o ­
d z a j u  w z m o c n i e n i a  s w e j  z a c h o d n i e j  
g r a n i c y .  Także nowe formacye kawaleryi i 
oddziałów wojsk technicznych przeprowadzono 
w ostatnich latach pocichu, obecne tedy powię­
kszenie sił zbrojnych przekracza ramy wszyst­
kich od czasów Aleksandra III. przeprowadzo 
nych tak zw. Jednorazowych powiększeń".

Dla objaśnienia d»dać wypada, że Rosya po­
siadać będzie teraz : 1 korpus gwardyi, 1 kor­
pus grenadyerów, 1 korpus kaukaski, 1 korpus 
kawaleryjski (W arszawa) i 21 korpusów t. zw. 
„armiejskich" — razem d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  
k o r p u s ó w ,  nie licząc wojsk rezerwowych, 
uzupełniających, pospolitego ruszeuia itd.

Z  Paryża.
„Ministerstwo nie jest chore, ale jest w nie- 

dyspozycyi" — temi słowy Figaro charaktery­
zuje obecną sytuacyę polityczną we Francyi. 
Zwrot opinii politycznej, objawiający się kryty­
cyzmem wobec zachowania się rządu w sprawie 
Dreyfusa i Esterhazy’ego, staj* się wyraźniejszy 
i liczba przeciwników gabinetu M ć i i u e’a wzro­
sła niepomiernie. W Izbie deputowanych Mćline 
ma jeszcze za Bobą znaczną większość, ale ulica 
jest niezadowolona z obecnego rządu, zwłaszcza, 
że jak  na Francyę gabinet obecny i tak już 
bardzo długo trzyma się u steru. Umiarkowana 
większość narodu musi też przyznać, że jeżeli 
zwolennicy rewizyi procesu Dreyfusa wywołali 
wielkie zaniepokojenie umysłów szaloną swą 
agitacyą, to ż drugiej strony upór rządu posta­
wił kwestyę na ostrzu i nadał doniosłość poli­
tyczną sprawie czyBto sądowej. DzHiaj już oso­
by Dreyfusa, Esterhazy’ego — schodzą na d ra­
gi plan, sprawa wyzyskuje się dla celów agita- 
cyi stronnictw przed zbliiającemi się wyborami 
pows^-echnemi. Ludzie poważni i zastanawiający 
się nad sytuacyą ostrzegają republikę przed gro- 
żącem jej niebezpieczeństwem i w objawach 
niezwykłego wyuzdanie namiętności politycznych 
widzą odradzanie się ruchu, który raz pod po­
stacią bulanżyzmu, drugi raz Panamy wstrząsał 
już posadami republiki. Dzisiaj sprawa D reylosi 
służy za pretekst i ha do do podobnej walki 
społeczno-politycznej.

W tych okolicznościach s p r a w a  Z o l i  na­
biera tern większego znaczenia i wszyscy z nie­
cierpliwością oczekują procesu. Zapadła już de- 
cyzya ministra sprawiedliwości, że Zola odpo­

wiadać będzie przed s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h ,  
co daje niejaką gwarancyę, że sprawa przynaj­
mniej częściowo toczyć się będzie j a w n i e  i że 
Zola powoła do zeznać świadków, których sąd 
wojenny z umysłu trzymał za kulisami.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  20  s ty c z n ia .

Pociąg błyskawiczny z W iednia spóźn ił się dziś
0 1 godzinę m inu t 12.

Pomnik Kościuszki dla Krakowa. O ględziny 
m odelu pom nika K ościuszki d la  K ra k o w a , dzieła 
prof. M arcon iego , o d b y ły  się onegdaj w e Lw ow ie 
w pracow ni a r ty s ty  w Politechnice. W zięli w tym  
akcie u d z ia ł m iędzy innym i pp . K ossak Juliusz, 
prof. Z ach arjew icz , p rezes k ra k . T ow . im. K ościu­
szki S k irliń sk i i D ykas. K om isya ta , po dokonaniu 
oględzin, p rzep row adziła  d y sk u sy ę , w ciągu  k tó re j 
Ju liusz  K ossak poczynił k ilk a  uw ag co do form 
k o n ia , dźw igającego na sobie postać K ościnszki, i 
podniósł dobry  u k ład  w lin iach konia  i jeźdźca. 
P rof. Z acharjew icz z a z n a c z y ł, że w porów naniu  z 
p rzedłożonym  p ierw otnym  szkicem  p raca  prof. M ar­
coniego w ypad ła  św ietn ie  i przynosi sw em u tw órcy 
praw dziw y zaszczyt. N astępn ie p. D ykas w ykaza ł 
n iek tó re  w adliw e szczegóły  kom pozycyi. M ianowi­
cie p o d n ió s ł, że lew e ram ię bo h a te ra  je s t  za k ró ­
tk ie  i zb y t do k a d łu b a  p rz y c iśn ię te ; p raw a  rę k a  
zb y t n a p rę ż o n a ; w sam ym  zaś k ad łu b ie  b rak  form 
c ia ła  ta k , że g ó rna  jeg o  część z dolną tw o rzy  n ie ­
ja k o  w alec pod p rzykryciem  odzieży. W  ogóle, zda­
niem p. D y k a sa , za m ało  uplastyczn ione są  w po 
stac i b o h a te ra  k o n tu ry  c ia ła  ludzkiego pod odzieżą. 
P ro f. M arcon i, uznając słuszność znacznej części 
ty ch  zarzu tów , zap o w ied z ia ł, że poczyni stosow ne 
p op raw * i. W  spisanym  pro toko le  złożono prof. Mar- 
coniem n w yrazy uznania .

Pomnik Matejki. K om isya k rakow sk ie j R ady 
m iejsk ie j, w y b ran a  celem  uczczenia pam ięci m istrza  
M atejk i, o d b y ła  w czoraj posiedzenie i n a  podstaw ie 
oględzin, dokonanych dn ia  20  g rudu ii. r . z., o rze­
k ła  p rzy jęc ie  pom nika M atejk i w kościele M arya- 
ckim , d z ie ła  rzeźb ia iza  C ypryana G odebskiego. 
U roczyste  odsłonięcie p o m n ik a , oraz p rzy jęc ie  go 
na  rzecz gm iny i oddanie w opiekę zarządu k o ­
śc io ła  M aryaek iego  odbędzie się w najbliższym  cza­
sie. W  akc ie  tym  wezmą u d z ia ł p rzedstaw iciele  
w ładz i in s ty tu cy j naukow ych.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonom iczna k rak o w ­
sk ie j R ady  m iejskiej u ch w aliła  w czoraj o fertę  p. 
W asilkow sk ie j na  w ykonanie  robó t asfaltow ych i 
he tcnow ych  d la  gm iny w r. 1 8 9 8 . P lan  rrg u la c y j 
ny ulicy W ygoda odesłano pow tórn ie  do kom isyi, 
k tó rą  wzmocniono w yborem  dw óch członków , pp. 
B iborsk iego  i S try jeosk iego . B udow nictw u m iejsk ie­
mu d a ła  sek cy a  zlecenie op racow ania p ro jek tu  
zm iany u staw y  regu lacy jnej i p rzed łożen ia  spraw o­
zdania o stan ie  spraw y p rzerob ien ia  o tw iera jących  
się n a  w ew nątrz  drzw i w kościołach i dom acn p u ­
blicznych.

W gazowni miejskiej utw orzoną zostanie, w e­
d łu g  uchw ały  k rakow sk ie j kom isyi gazow ej, posa­
d a  d rug iego  d y rek to ra . D y re k to r techniczny p. D ą­
brow ski, za irzy m a-n ad a l k ierow nic tw o  oddziału  te ­
chnicznego, zaś d ;^ o k to r  kdm ercyałny  obejm ie dział 
kup ieck i. P osada  d y re k to ra  kom ereyalnego  obsa­
dzoną będzie  w drodze konku rsu .

Uczniów ś. p. prof. L Malinowskiego, daw nych
1 te ra ź n ie jsz y c h , zapraszam y n a  zgrom adzenie w 
Collegium novum  (sala n r. 2 na  p a rte rze ) w n ie­
dzielę 23  b. m. o godz. 3 po po łudn in , celem  ob­
m yślen ia  sposobu uczczenia pam ięci zm arłego  p ro ­
fesora i w y b ran ia  kom ite tu  w ykonaw czego.

Dr. Jan B yslroń , Kazim ierz N itsch , Roman 
Zawilinski.

Zarząd miejskiej kasy chorych w Krakowie
postanow ił uchw ałą z d n ia  10 styczn ia  b. r .  w pro­
w adzić, począw szy od 1 lu tego  b . r . jednorazow e 
urzędow anie b iurow e, trw a jące  od godziny  8 ri_.no 
do 3 po 'p o łu d n iu  , zaś am b u la to ry u n  d la  chorych 
o tw a rte  od tąd  będzie przez c a ły  d z ie ń , tj . od g o ­
dziny 8 rano do 7 w ieczorem .

W  niedziele i św ięta  pozostaje nadal ta k  b in ro , 
j a k  rów nież am bnla to ryum  d la  chorych  o tw a rte  cd 
godziny  9 rano  do 12 w po łudn ie .

Złośliwa jakaś ręka z ryw a rozlepione na ko­
ścio łach  p lak a ty  z zaw iadom ieniem  o nabożeństw ie 
pam iątkow em  w rocznicę pow stan ia  1 8 6 3  r . Dozór 
policyjny b y łb y  niezbędnym .

Ś lu b y . W  sobotę w kościele OO. K apucynów  w 
K rakow ie  pob łogosław iony  zo sta ł ślub panny  S telli 
M a  u r  i z i o , có rk i ś. p. P a risa  i M aryi z bpargna- 
p in io h , z p . Edm undem  P i e c h n i k i e m ,  a d iu n k ­
tem  sądow ym  w Żyw cu. M łodą p arę  p o b łogosław ił 
k s. P iech n ik , b ra t  pana  m łodego. Chór odśp iew ał 
Yeni Creator.

W  Zakopanem  w dniu  25  b. m. w miejscowym  
kościele  parafialnym  odbędzie się ślnb  p. G nstaw a 
M a  u r  i z i o , b ra ta  now ozaślubionej pani S telli Pie- 
chnikow ej, z panną H eleną  C i e c h o m s k ą ,  oorką 
p. W ik to ra  C iechnm saiego, b. p ro feso ra ję z y k a  fran ­
cuskiego w K ral .o w ie , obecnie d y re k to ra  S półk i 
handlow ej w Z akopanem .

Zaćmienie Słońca. Jeś li pogoda pozw oli, będzie­
m y w sobotę rano  naocznym i św iadkam i w span ia­
łego , a  ostatn iego  w bieżącem  stu lec iu  w idow iska 
na  firm am encie n ieb ie sk im : ca łkow itego  zaćm ienia 
s łońca.

J a k  w iadom o , zaćm ienie 6łońca —  defectus so- 
lis s ta roży tnych  —  zdarza  się w tedy , gdy  p u n ­
k ty  środkow e słońca, k siężyca i ziemi znajdu ją  się 
na  jed n e j p ro s te j lin ii, a  ca łkow item  b y w a w tedy , 
gdy księżyc  znat>duje się w zg lędn i' ta k  b lisko z ie­
m i, iż stożek  jeg o  cienia rz u c o n e g o , d o ty k a  po 
w ierzchni naszego p lan e ty . K u zm artw ieniu  europej 
"kich astronom ów  spek trog rafów  i fo tografów  n ieba  
sobotnie zjaw isko, w sw ych najefektow niejszych  m o­
m entach , w idzialnem  będzie  n ie  w naszej części 
św ia ta , lecz w A fry c e , In d y a c h , M ongolii i Man- 
dżury i. W  E urop ie  zaś zaćm ienie sobotnie w idzial­
nem będzie ty lko  na  p o łudn ie  od idealnej linii, 
k tó rą  należy pociągnąć od N ow ej Zemii przez F in- 
landyę , zatokę B otm cką, po łudniow ą Szw ecyę, Me­
k lem b u rg , H anow er, A lzacyę, południow o-w schodnią 
F ran cy ę  i B arcelonę w H iszpanii. W  A n stro -W ę ­
grzech w ahać się bądzK  zaciem niona część słońca 
m iędzy 0 ’193  a  0 ‘2 7 0  średn icy  je g o  ta rczy . U  nas, 
w K ra k o w ie , początek  tego  n iebieskiego z jaw isk a  
p rzypada  w sobotę na  godzinę 5 m inu t 45  rano , 
w edle czasu środkow o europejsk iego , koniec zaś na  
10 m in. 52 p rzed  południem  ; o w schodzie będzie 
już zatem  słońce zaćm ione.

D la obserw ow ania tego  zaćm ienia w yruszy ło  ju ż

w swoim czasie k ilk a  w ypraw  naukow ych  angielsk ich  
i am erykańsk ich  do Indy j W schodnich, gdzie w arunk i 
k lim atyczno są najdogodniejsze d la  tego  rodzaju  obser- 
w acyj, F rancuzi zaś usadow ili się na w schodniem  w y­
b rzeżu  A fryk i. Poniew aż naw et w najdogodniejszych 
d la  obserw acyj p unk tach  ta rcza  słoneczna zupełn ie  
zasłon ię tą  będzie przecięciow o ty lko  przez dw ie 
m inu ty , p rzeto  jed en  z ang ielsk ich  uczonych w pad ł 
na m yśl użycia  k in e m a to g ra fu , k tó ry  na sekundę 
daw ać będzie 5 do 6 zdjęć fotograficznych zaćm io­
nego m onarchy św ia ta  p lan e ta rn eg o .

N ajbliższe ca łk o w ite  zaćm ienie słońca w idzialne 
będzie w A m eryce środkow ej i w H iszpanii dopie 
ro  w r . 1 900 .

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie po­
siada  w sw ych  zbiorach od n iedaw na dw a bardzo 
p iękne dzie ła  p la s ty k i snycersk ie j. Są to p race  
m łodzia tk iego  a r ty s ty , a le  te c h n ik ą , kom pozycyą, 
w dziękiem  lin ij i sm akiem  estetycznym  ro k u ją  ju ż  
te raz  tak  św ie tną  p rzy sz ło ść , że d y rek ey a  nie w a­
ha  się zw rócić uw agę publiczną na  now ą gw iazdę, 
w schodzącą na n iebie naszego rzeźb ia rstw a  i sny­
cerstw a. Jednem  z nich je s t  P rom eteusz , m ęczennik 
za sp raw ę cyw ilizacyi rodu  lu d zk ieg o , odtw orzony 
sz tu k ą  snycerską  w d rz  iwie lipow em  z o ryg ina łu  
słynnego  rzeźb ia rza  z pierw szej po łow y  X V III w ., 
R afaela  D onnera. O ry g in a ł te rrak o to w y  uszkodzony 
je s t jed n ą  z p e re ł  w  zbiorach M uzeum au sty ack ie  
go w W iedniu . A rty s ta  nie darm o p rzyw iązu je  do 
tego  dzie ła  szczególną w artość. Je s t ono je d n ą  z 
jeg o  p ierw szych p rac  zaw odow ych , k tó re j su b te l­
ność w szczegółach anatom icznych k aże  uchylić 
czoła p rzed  poczuciem  w ierności d la  o ryg ina łu . 
W  Muzeum znajdu je  ona się ty tu łe m  depozytu . —  
D rugiem  d z ie łe m , stanow iącem  w łasność zbiorów , 
jest g r u p a ,  p rzedstaw ia jąca  c h w ilę , k iedy  D aphne 
w objąciach A pollina zam ienia się w d izew o w a­
w rzynow e. T em at to  rzadko  trak to w an y . Pod d łu ­
tem  B erninietro w X V II w. w y p ad ł ckliw o i p re- 
tensyonaln ie  w m arm urze. T u  w drzew ie lipowem  
je s t kom pozycyą p e łn ą  p ro s to ty  i natu ralnośc i, 
tchnie dziw ną pięknością form i w dziękiem  lin ij. 
L ek k a  polychrom ia szczegółów  w barw ach  ak w are ­
low ych podnosi u ro k  całości, a  nic czyni najm niej 
szej u jm y bezpośredniem u w rażeniu  s tru k tu ry  ma 
te ry a łu .

T w órcą  ty ch  dwóch lubych  d z ie ł ,  k tó re  św iad­
czą o niepospolitem  uzdolnieniu rz e ź b ia rsk ie m , a  
zw łaszcza o w ielce rozw iniętem  poozuciu szlache­
tnych  form  c ia ła  k o b ie c e g o , je s t  K rakow ian in  p. 
E dw ard  P odgórsk i. M łody ten  cz łow iek , nie mogąc 
zdolnościam i i zapałem  do sztuk i pom ieścić się w 
ciasnych ram ach szko ły  zakopańskiej d la  p rzem y­
słu  drzew nego, zb ieg ł do W iednia  szukać szerszego 
pola w szkole p rzy  M uzeum anstryack iem . I oto 
pod ciep łem  a życzliw em  sk rzyd łem  prof. K lo tza 
ta len t jeg o  odnalaz ł w łaściw e d la  sieb ie  to ry  tak  
r a ź n e , że dziś m ożem y ju ż  w skazać p iękne jego 
owoce.

C zynim y to  p raw ie  w brew  życzeniu skrom nego 
a r ty s ty , dodając, że i na  polu re lig ijnego  sn y ce r­
s tw a s tw o rzy ł już p. Podgórsk i bardzo p ięk n a  g ru ­
pę M adonny ze zw łokam i C hrystu sa  (P ie ta), k tó re j 
odlew  g ipsow y (p ierw otny  modol) ofiarow ał u p rze j­
m ie do zbiorów  M uzcnm . Od k ilk u  m iesięcy baw i 
a r ty s ta  w M onachium , gdzie na A kadem ii sz tuk  od­
daje  się s tu d y o m , ab y  n ie ty lko  snycerstw o  mieć 
w swem ręk u , a le  i rzeźb iarstw o  w łaściw e. N a tę  
d rogę  ślem y mu najlepszo życzenia.

Jan 'W dowiszewsh , d y rek ro r Muzeum.
Wieczorek wioślarzy odbędzie się , ja k  to  ju ż  

donosiliśm y, w salach „S o k o ła"  dn ia  1 lu tego . B ę­
dzie to  - w ieczorek w ełn iany , jed n ak  n a  sposób w ar 
szaw ski, to  znaczy, że s tro je  pań n ie  będą  w ełn ia ­
ne w ścisłem  tego  słow a zn aczen iu , a le  gusto  
w ne, aczkolw iek skrom ne. K om ite t d o k ład a  w szel­
k ich s ta rań , ab y  b a lik  ten  u d a ł się w spaniale ; za 
m ysia p iękn ie  udekorow ać s a l ę , w y tw orne  rozdać 
karnecik i paniom  i p rzygo tow u je  szereg  niespodzia­
nek . W obec tych  danych w ątpić  nie m ożna, że za 
baw a w ioślarzy pow iedzie się doskonale i będzie 
jed n ą  z pierw szych w szeregu  rozryw ek  obecnego 
k a rn aw a łu . Dochód przeznaczono n a  p rzy s tań  w io­
śla rską .

Zmarli. A ntoni K o r a l e w s k i  zm arł dn ia  17 
b. m w Z akutyu-e koło  S anoka, w 77 ro k u  życia. 
R ada m iejska ja s ie lsk a  w uznaniu  jego  zasług  jako 
d ługo le tn iego  b u rm is trza  i sw ojego ob y w ate la  hono­
row ego, za łożyciela  gim nazyum , k asy  oszczędności 
i t. p ., uchw aliła  na posiedzeniu ad hoc zw ołanem  
sprow adzić zw łok i do u asła  i tam  swoim kosztem  
uroczyście pochow ać. —  E k sp o rtacy a  odbędzie się 
z dw orca  kolejow ego dziś we czw artek .

Wypadki na prowincyi. w  nocy z dn ia  31 g ru  
dnia na 1 styczn ia  b. r . p rz y b y ł do K rzeszow ic 
podróżny , 2 pochodzenia F ran cu z , nazw iskiem  P ie rre  
G rsn au d , posiadający  paszport lega lny , gotów kę w 
kw ocie 160  z łr ., oraz b ile t ko lejew y na  p rzestrzeń  
P a ry ż — O desa. Spóźniw szy się do pociągn , m usia ł 
noców ać w K rzeszo w icach ; że zaś m iejscowość ta  
nie posiada żadnej gospody, zarząd ko iejow y ofia­
ro w a ł m u p rz y tu łe k  w syp ia ln i robo tn ików  kolejo­
w ych. R ano sp o s trzeg ł m agazyn ier ko lejow y, że 
F ran cu z  w yw ija  w ko ła  sieb ie  o tw artym  nożem i że 
suknie  jeg o  noszą ju ż  na sobie ślady  k rw i ,  p rzy ­
skoczy ł w ięc doń, w y rw a ł podróżnem u nóż z ręk i 
i doniósł o w szystk iem  przełóż- nem n W ezw any le ­
k a rz  ko lejow y o p a trz y ł ran y , n iezsg rażające  b y ­
najm niej życiu F ran cn za  i o d es ła ł go do szp ita la  
w K rakow ie. P rzy czy n a  ta rgn ięc ia  się na  życie 
nu w iadom a.

D na 1 b. m. około  po łudn ia  w y buch ł w dw óch 
budynkach  żydow skich w S trzyżow ie, a  rów nocze­
śnie p raw ie  w b udynku  w łościańskim  w D obrze - 
chow ie pożar, p o w sta ły  najpraw dopodobniej sku ­
tk iem  w yrzuconych isk ie r z kom ina lokom otyw y 
pociągn, przechodzącego tuż popod b u d y n k i. B u­
dynk i w S trzyżow ie zdołano uradow ać, natom iast w 
D obrzechow ie sp ło n ę ły  dw a dom y m ieszkalne, cz te ­
ry  zabudow ania gospodarsk ie  z zapasam i zboża i 
panzy, s ikaw ka  w artości 25 0  z łr ., 5 sz tuk  n ie ro ­
gacizny i dw ie sz tuk i b y d ła  rog a teg o . Szkoda w y­
nosi 8 0 0 0  z łr . ,  ubezpieczona zaledw ie n a  900  z łr . 
G m ina D obrzechow ska w niosła  p rośbę o w yjedna­
nie w dy rek cy i kolei państw ow ych odszkodow ania.

W  D rohobyczu  znaleziono dn ia  1 b. m. n a  szy ­
nach stacy i kolejow ej zw łok i ż e b ra k a , nieznanego 
nazw iska, z g łow ą odciętą  przez k o ła  pociągu cię­
żarow ego. N ajpraw dopodobniej źeb ras ów rozm y­
ślnie p o ło ży ł się na  szy n ach , by  śm ierć znaleść. 
D ochodzenie kam o-sądow e w toku .

S tan isław  T a ta rsk i z Sepnicy (pow . Ropczyce) 
u d a ł cię dn ia  5 b. m. w sam o p raw ie  po łudn ie  do 
lasu  dw orsk iego  w celu  k radzieży  drzew a, ściął tam  
p iłą  upa trzoną  g a ł ą ź , w zią ł ją  na  plecy i pow ra­
c a ł z uzyskaną n iep raw nie  zdobyczą do dom u. —  
W drodze je d n a k  pośliznął się na  lodzie ta k  n ie ­

szczęśliw ie, że u p a d ł na lew ą skroń  i na miejscu 
w yzionął ducha.

Wiec studentów Politechniki o d b y ł się onegdaj 
we L w ow ie i pow ziął szereg  uchw ał, k tó re  w fo r­
m ie petycy i m ają być w niesione do Sejm n. U chw a­
ły  te  tyczą się m iędzy innem i k reow an ia  now ych 
posad k ra jow ych  w zakresie  technicznym , po lepsze­
n ia  p łac  in ży n ie rsk ich , zakazu nadużyw ania ty tu łu  
in ż y n ie ra , dom agają  się zakazu w ydaw ania przez 
przedsiębiorców  św iadectw  nietechnikom  z doda­
tk iem  „ in ż y n ie r-a sy s te n t" , za tru d n ian ia  n ietechni- 
ków p rzy  przedsięb iorstw ach  rządow ych d la  budo­
w y k o le i , udzielenia rek to ro w i P o litechnik i g łosu  
w iryln  go w S e jm ie , udzielenia inżynierom  p raw a 
g łosow ania do Sejm u i do R ady państw a z ty tu łu  
osobistej kw alifikacy : i t. d. P e ty cy a  w tym  k ie ­
ru n k u  zostanie w ciągu  tej jeszcze sesyi na  ręce 
jednego  z posłów  w ysłaną .

Zatśiele polityki. L w ow ska m łodzież po litechn i­
czna, ja k  donoszą dzienniki lw ow skie, w y s ła ła  do 
Zoli te leg ram  treśc i n as tęp u jące j: „P rzesy łam y  P a ­
nu w yrazy  praw dziw ego  uznania za jego  śm iałe  
w ystąp ien ie  w sp raw ie  D reyfus E ste rh azy ."

Ja k b y  to b y ło  i dobrze i p iękn ie , gd y b y  szan. 
polska m łodzież p am ię ta ła  o staropo lsk iem  zdrow em  
i rozsądnem  p rz y s ło w iu : „N ie w ścibiaj nosa, gdzieś 
n ie d a ł g ro sza" .

Podgórze, posiadające od d łuższego  czasu dw ie 
d rn k a rn ie , uszczęśliw ione zostało  obe cnie także  o r­
ganem  prasow ym , pierw szym  ja k i o d czasu is tn ie ­
nia m a s ta  św ia tło  dzienne u jrz a ł. —  Pow stan ie  
te  ;o o rganu  nie w yjdzie na  w ie lką  chw ałę m iasta , 
redagow any  on je s t  bow iem  w ję zy k u  niem ieckim , 
a  nosi p iękny  t y t u ł :  KraJcaujr Jiidische Zeitung. 
B erło  red ak to rsk ie  dzierży  p. A hron M arruś, k tó iy  
rów nocześnie Dosiada sk lep  w in „p a le s ty ń sk ich " . 
B yć m oże, że pism o sw oje przeznacza on d la  m ie­
szkańców  P a le s ty n y , d la  K rak o w a  bow iem  i G a li­
cy i, a  naw et Podgórza odpow iedniejszem  b y ło b y , 
g ay b y  p. M arrus zechciał p rzem aw iać do sw oich 
w spółw yznaw ców  —  po polsku.

W Wadowicach s taran iem  C zytelni m iejscowej 
w sobotę 22  b. m. o godz. 8 ' / ,  rano  odbędzie się 
nabożeństw o pam iątkow e, ja k o  w 35  rocznicę w al­
k i z 18 6 3  r.

Zatwierdzenie wyroku. Sąd kasacy jny  w W ie ­
dniu za tw ie rd z ił w yrok  sądu  lw ow skiego, skazu jący  
in sp ek to ra  policyi w G ró d k u , F r . F u h rm a n a , ora: 
dw óch polieyantów  gm innych, S. R yszkiew icza i J. 
Jas trzębsk iego , na k arę  w ięzienia po 8, 4 i 2 m ie­
siące za dzikie znęcanie się nad dw iem a dziewozy- 
nam i, podejrzane mi o k radzież. F a k t ink rym inow a­
ny zd a rzy ł się jeszcze w lu tym  roku  zeszłego.

Z prasy. W  Łodzi, w K ró lestw ie  Polsk iem , w y ­
chodzić zacznie od 1 lu tego  b. r . now e pism o co­
dzienne p. t. Goniec Łódzki. K o n ces ję  o trzy m ał 
h r. Ł ub ieńsk i. K ierow nikiem  now ego pism a m a być 
p. A ntoni M ieszkow ski (A. J . Sęk), b . re d a k to r  K u ­
riera Codziennego.

Z Warszawy. W prow adzenie z dniem  13 b. m. 
rządow ego monopolu sp rzedaży  sp iry tualiów , w y­
w o ła ło  na raz ie  zam ięszauie i n ieraz do tk liw e dla 
ludności m iasta  n iew ygody. W ładze m iejscow e r e ­
g u lu ją  obecnie s to su n k i, łagodząc  przep isy  ustaw y. 
Z zezw olenia m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , p ie rw ­
szorzędne handle  delikatesów  i re s tan racy e  w a r­
szaw skie o trzy m ały  ju ż  praw o sprzedaży  trunków  
na k ieliszk i. Z o lbrzym iej liczby skasow anych c a ł­
kiem  szynków  przyw rócono ju ż  k ilk a  w pobliżu 
stacy j do rożkarsk ich  i postojów  w yrobniczych (up. 
p rzy  dw oren k o le jo w y m ), a to  na żądanie w ładz 
po licy jnych , k tó re  nznały  konieczność is tn ien ia  tych  
zak ładów  d la  lu d z i , zm uszonych przez cały  dzień 
zarobkow ać na dw orze. Szynki ponow nie o tw arte  
u leg a ją  p rzep iso m , dotychczas nie znanym  w p rze­
m yśle trak ty e rn iczy m , a  w ódkę w nich sprzedaw ać 
wolno ty lko  w naczyniach  opieczętow anych, po ce­
nach ściśle ustanow ionych , przyczcm  d la  konsum en­
tów  obow iązkow o musi być przygo tow yw aną s t r a ­
w a gorąca.

W  res tau racy ach  trzeciej k a te g o ry j , m ających 
praw o sp rzedaży  trn n k ó w  w y łączn ie  w naczyniach 
op ieczę to w an y ch , po cenach oznaczonych przez za­
rząd  m o n o p o lu , p rzyw rócono u słu g ę  żeńską z w a­
runk iem  , że na  żądanie gości m usi znajdow ać się 
w zak ładzie  tak że  i u s łu g a  m ęska.

W  n iek tó rych  rządow ych trafikach  sp rzedaży  sp i­
ry tu a lió w  w pierw szym  zaraz dniu zab rak ło  c a ł­
kiem  to w a ru , ludność W ari aw y bow iem  żarliw ie 
w zię ła  się do „p róbow ania  m or <polu".

Zniesienie cenzury. Z W arszaw y p iszą do D zien­
nika Poznańskiego: S praw a G azdy Polskie■; podo­
bno w P e te rsb u rg u  n ap row adziła  na m yśl zw ol­
nienia pism prow incyonalnych  od cenzury , a  głośno 
p rz e b ą k u ją , że m yśl ta  praw dopodobnie n ied ługo  
będzie czek a ła  na  u rzeczyw istn ienie. W iad o m o , że 
do tychczas ty lko  p rasa  p e te rsb u rsk a  nie podlega 
cenzurze p rew ency jnej (z w yją tk iem  pism a p o lsk ie ­
go K raj, k tó ry  tak że  przed w yjściem  je s t cenzuro­
w an y ), w szystkie pism a po za P e te rsbn rg iem  zaś 
m ają  cenzurę. U trzym ują  tu ta j, że sam  prezes cen­
zury  tu te js z e j , p. J a n k u l jo , w y stąp ił z pro jek tem  
zniesienia cenzury d la  pism peryodycznych . Zajście 
z Gazetą Polską p rzed s taw ił on podobno g en era ł- 
gub ern a to ro w i, ja k o  podejście cenzora, chociaż, mó­
w iąc o tw a rc ie , a r ty k u ł dosyć jasno  się w y raża ł, 
tak , iż cenzor chyba w szystko m óg ł zrozum ieć. 
W praw dzie  cenzorow ie m uszą bardzo szybko czytać 
dzienn k i, a le też a r ty k u ły  w ątp liw e m ogą z a trz y ­
mać i często z tego  ko rzysta ją .

W  ko łach  dzienn ikarsk ich  zapew ne bardzo  ro z ­
m aicie zapa tryw anoby  się n a  zniesienie cenznry . 
Je s t w praw dzie D rz y k rą , a le  bądź co bądź je s t  
zaw sze ty lko  w yrazem  system u, więc przy zm .anie 
system u zm ien iłby  się zapew ne też  stop ień  odpo ­
w iedzialności d la  dzienników , w ychodzących bez 
cenzury . Dziś n . p . p ra sa  nasza m a w zględnie b a r ­
dzo łag o d n ą  c e n z u rę , a  choć zdarzają  się tak ie  
w ypadk i, ja k  z zaw ieszeniem  Gazety Polskiej i 
sw ego czasu z« H u rk i skazani sm pism p e ryody ­
cznych na  1 4 .0 0 0  ru b li k a ry , jed n ak że  przew ażnie 
cenzu ra  chroni od odpow iedzia lności, a  to  n iepo ­
ślednią  stanow i w ygodę. W  każdym  razie oczyw i­
ście zniesienie cenzury  p rew ency jnej trzeb ab y  u w a­
żać za w ażny postęp.

Z Pragi czeskiej. N arodna B eseóa w P rad ze  o b ­
chodzić będzie dn ia  24 b. m. 50-lecie  sw egc is tn ie  
nia. D la uczczenia te j rocznicy  odbędzie się w te a ­
trze  uroczyste  p rzedstaw ien ie , a  następn ie  bank ie t.

K om ite t pata postanow ił rozpocząć sk ła d k i n a  po ­
m niki d la  zm arłych  n ied aw n o : Zofii P od lipsk iej, 
znakom itej p isa rk i, i M arnśki B ittn e rcw e j, a r ty s tk i 
d ram atycznej.

W  stow arzyszeniu  lite racko -arty stycznem  „S lav ia“ 
za in ieyow ał onegdaj Ja ro s ław  V rchlicky szereg  so­
botnich pogadanek  i odczytów .

Pojedynek. D onoszą z P e sz tu : W niedzielę j e ­
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dno z tu te jszych  pism doniosło  o sam obójstw ie żo ł*  
n ie rza  32  p u łk u  p iechoty . D rug i dzienn ik  d o d a ł do 
teg o  k o m e n ta rz , k tó rym  ob raz ił się poruczn ik  
R ychtrm oc i w yzw ał re d a k to ra  Szekaiy ’ego. P o je ­
d ynek  o d b y ł się w czoraj po po łudniu . Szeaaly  o- 
trz y m a ł c iężaą  ranę  w okolicę p o d b rzu sza , poru  
cznik odniósł ran ę  na p raw ej skroni.

W Przywozie, na Ś lą s k u , w y buch ł dn ia  17 b. 
m. s tre jk  robotn ików  w w alcow ni cynku  „ D unners- 
m arkhi'ttte“. Część robotn ików  z a p rz e tta ła  p racy , 
gdyż odmówiono im podw yższenia p łacy . O becnie, 
p rzy  ośm iogodzinnej p racy  robo tn icy  ci zarab ia li 
po 1 z łr . 20 ct., w zględnie 1 z łr . 30  c t. dziennie.

0  SZkOłę. W  M ałych K ończynach , pod Polską 
O straw ą, odbyli Czesi i N iem cy dn ia  16 b. m. 
zgrom adzenie, na k tó rem  uchw alono s ta rać  się o 
założen ie  p r y w a t n y c h  s z k ó ł e k ,  czeskiej i 
n iem ieckiej. W  gm inie te j is tn ieje  szk o ła  ludow a, 
a  ludność polska liczebnie nie u stępu je  N iem com  i 
Czechom.

Nowy dyrektor Burgteatru z W iednia donoszą, 
że li te ra t i red ak to r Vossische Ztg, dr. P aw e ł Schlen- 
th e r , n ran o w an y  zosta ł prow izorycznie dy rek to rem  
B u rg te a trn  na przeciąg  4 m iesięcy. M ianowanie to  
w y m ig a  jeszcze zatw ierdzen ia  c is a iz a . —  N ow y dy ­
re k to r  ma rozpocząć sw oje u rzęd iw anie 1 lu tego , 
n jeże li podczas owej czterom iesięcznej próby  od- 
powio z a d a n iu , a z d rug ie j s t r  my na podstaw ie 
osobistych dośw iadczeń obm w i chęć pozostania, zo­
stan ie  m ianow any s ta ły m  dy rek to rem  na la t trzy . 
S ch len ther je s t bardzo zdolnym  dziennikarzem  i te a ­
tra lnym  k ry ty k ie m ; w y d a ł on także  książkę o 
H aup tm an ie. M ałżonka S rh len tl e r a , pani Conrad, 
je s t  a itystk i*  w tea trze  nadw ornym  w B erlin ie , 
gdzie i nadal pozostanie.

25 tocie wagonów 3ypialnych. M iędzynarodo­
w a kom pania wagonów  sypialny) h  obchodziła w 
ty ch  dniach w L iege 25  rocznicę sw ego pow stania. 
U roczystość ta  s ta ło  się powodem w ielkiej manife- 
stacy i na cześć p. Jerzego  N a g e lm a c k e rs , za łoży­
ciela  i d y re k to ra  aom panii. S it d liskiem jej obecnem 
je s t B ru k se lla , lecz k o lebką  by ło  L  ó g e , d latego  
obrano  to m iasto w alońskie d la  obchodzenia ju b i 
lenszu. P . N eef O rban , prezes rad y  adm in istracy j­
nej k< m panii wagonów sy p ia ln y c h , w ręcza ł p in u  
N agelm ackers n iesłychan ie  koszfow ny p o d a re k , a 
m ianow icie sreb rn y  b la t do s to łn  nieocenionej w a r­
tości a rty stycznej.

Mianowania. Sąd K rajow y wyższy w K rakow ie 
zam ianow ał K ancelistam i sąd o w y m i: podoficera r a ­
chunkow ego I k lasy  90 p u łk u  p iechoty  K azim ie­
rza  Z apalę  d la  N iska , podoficera racnnnkow  go I 
k lasy  8 9  p u łk n  p iechoty  G w idona D om ieszka dla 
M nszyny i d y e ta ry u sza  sądow ego A ndrzeia  D ukana 
d la  M szany D olnej.

P o d z i ę k o w a n i e .  Zn otrzymane z Rady miejskiej 
300 złr. na ciepłą zupę dla biednych, wyrażam JW. Panu 
Prezydentowi Friedleinow i Szanownym Panom Radcom 
miejskim, którzy przychylić się raczyli do naszej prośby, 
podzi _owanie w imieniu całego Towarzystwa Paii św. Win­
centego a Paulo i w imieniu biednych, którym 50 poroyj 
ciepłej zupy dziś po raz pierwszy rozdano.

C e c y l i a  lir. B a d e n i o w a.

S k ł a d k i .  Na cieple obiady dla głodnych dzieci szkol­
nych /łożyli u podpisanego:

Dr. Jan Czerwiński za pośrednictwem p. Pareńskiej 
100 złr : Feliks Armatowicz 5 / ł r . ; Nikodema Romowiez 
3 złr ; Krystyna Tlachnówna, klasztor pp. I  rs-ulinek no 
2 złr.; Jan Tombiński 1 złr. 50 e t.: Reim i Sp iłka 2 złr.; 
dr. Karl insi i DO. Paulnu na Skałce pn 1 z łr .: Robert 
Jahoaa 3 złr. jfc ct • Eleonora i Leon Liniewieze 100 złi 
dr. P. Wicherkiewiez, Franciszek Krobi, dr. Franciszek 
Fierieh, Banaszkiewic/. Jan po 5 z łr .; Konstanty Wiszniew­
ski. Bracia Bilewsey, dr. Jan Buszek, Eugenia Strzelbo ka 
po 3 złr.: M. Kawezyriski, K. Niedziałkowski, Czynciel, 
c. k. inżynier, Miodoński, ks. dr. Wądolny po 2 złr.; 
N. 41 F. C., Karolin* Ciesielska po 1 złr 50 ct., łan 
Erker, Józef Starkel, dr. J. Schramm po 1 złr.

T w a r ó g ,  skarlm k. 
Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłała p. Marya 

Sapecka z Bystrzyc; 5 złr. 51 ot., zebrane na imien naeh 
ks. Pawła bapeokiego w Sędziszowie.

w iusz Jan a  L o ren to w ic za ; F rag m en t, S tan isław a 
P ień k o w sk ieg o ; Z m łodej w iedeńskiej li te ra tu ry : 
H erm an B ah r, A dam a C ybulskiego; W ary a t, O kta- 
w iusza M irb e a u ; „A n ty sem itn ik u, G ab ryeli Zapol­
skiej; P oezye Ttichepina, A ntoniego L angego ; T e a tr  
w A n g lii, n ap isa ł N ekanda  T re p k a ;  „ J a k  w idzęu . 
W rażen ia  arty sty czn e  z W iednia, S t. R . L ew andow ­
skiego; L is t z P a ry ża , W łodzim ierza B u g ijla ; Z W ie 
dnia , K aro la  Bicza; Z ruchu  m uzycznego we L w o­
wie, S t. N iew iadom skiego; L ist Lw ow ski ***; T e a tr  
k ra k o w sk i, L udw ika S zczepańsk iego; „S p iw a  ko- 
b ie t“ , W . O.; K siążk i (B iegeleisena „D zieje lite ra- 
tn ry  ilu s tro w an e1* A. G ., K r a n z : „Socyologiczne 
p raw o  re tro sp e k c y iu A. G . , Ł ubieńsk i: K w estya  
po lska w R osyi T . K .); P rzeg ląd  Przeg lądów ; K ro; 
n ika; E cha. W in ie ta  ty tu ło w a  H en ry k a  R auchingera 
L ilia  W eneda prof. A lfreda D auna ; „P an n a  W ła ­
dzia “ , studyum  i Apollo S t. W yspiańskiego.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 

W czasie od 15 b. m. do 18 b. m. przywieziono 
220.000 ja j i około 1.500 kilogramów ma­
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 28 do 
•30 jaj pierwszej jakości, lub od 31 do 32 jaj 
średniego gatunku, albo od 36 do 38 jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram masła śmietankowego od 1‘20 złr. do 
1*30 złr., masła wiejskiego od złr. 1T0 do złr. 
1*20, zwykłego masła targowego od — '85 do 
1.05 złr., masła sztucznego od złr. — .75 do 
złr — .90.

Repertoar teatru miejskiego

W  p i ą t e k  21 s ty czn ia : „ P rzek u p k a  warszaw- 
Bkau , obraz h is to ryczny  w 5 odsłonach A. B ełci- 
kow skiego (po raz  12). P rzedstaw ien ie  popularne.

W  s o b o t ę  22 s ty czn ia : „K ozio ł o fia rny11 (Hans 
Hackcbein) , kro tochw ila  w 3 ak tach  O skara  Rlu- 
m on taa la  i G. K adelbnrga .

W  n i e d z i e l ę  23 styczn ia  o godz. 3 po połu- 
d n in : „S zk lana  g ó ra u, baśń w 5 odsłonach Z. S a r­
n eck ie g o , m uzyka S. B crsona (po raz 20). P zred  
staw i n e popularne.

O g d i.  7 w ieczorem : „K ozio ł o fiarny11 (Hans 
Hackebein), kro tochw ili. w 3 ak tach  O skara  Blu- 
m enti . la i G. K ad e lb n rg a  (po raz  2).

W iadom cl rautowe, literackie i artyttyezne.
—  0 nowym podatku i wypełnianiu fasyj 

esobisto-dochodowych. Pod tym  ty tu łe m  w yszła  
książeczza , o p raeo t.an a  przez St. Z i e m i a ń s k i e  
g  o , u rzędn ika  s k a r b n , a w ydana nak ładem  i d ru ­
kiem W . P o tu ra lsk ieg o  w Podgórzu . Celem te j 
p racy  je s t  udzielenie rad y  i pom ocy w szystkim  opo 
d a tk o w a a y m , m ającym  w ypełn ić  i wnieść fasye. 
Czynności te  są dość skom plikow ane i, zw łaszcza 
w początkach , p rzedstaw iają  d la  in teresen tów  wiel- 
a ie  trudności. T o  też b roszura  niniejsza zjaw ia się 
w porę i n iew ątp liw ie  m ile p rzy ję tą  zostanie. N i­
sk a  cena (20  ct.) u ła tw i rozpow szechn ien ie , na j a ­
k ie  zasługn je .

—  „Ruchu Społecznego11, dw u ty g o d n ik a  po lity ­
cznego i naukow ego, w ydaw anego  w K rakow ie  pod 
red ak cy ą  p ro f d ra  A ntoniego G ó rsk ieg o , num er 
d r a g i , św ieżo w ydany, zaw iera prace  następ n jąne : 
W . L . Ja w o rsk i: A dres sejm ow y. P rof. d r. Ju liusz  
L e o : F inanse  G alicyi i bndżet k ra jow y  na rok 
1 8 9 8 . D r. H . J o id a n . K ilk a  nw sg  z pow odu sp ra  
w ozdania d epartam en tn  san ita rnego  za ro k  1897 . 
Leopold  Caro D ziesięć milionów La k re d y t w ło 
ściański. J . B rzez iń sk i: W  sp raw ie  zak ładu  ogro­
dniczego w Z aleszczykach. A rtu r  B en is : Spraw y 
przem ysłow e w Sejm ie. J i n  H u p k a : Z ruchu  w ło 
sciańskiego. G lin k a : Spraw ozdanie W y d zia łu  k ra  
jow ego  o niższych szkołach rolniczych i ogrodni 
czej w T a rn jtą ie .

N a CzlU num eru zam ieściła red ak ey a  w skazów ­
kę, iż trw ające  w łaśnie obrady Sejm u sk łan ia ją  ją  
do pośw ięcenia tego  zeszytu  spraw om , k tó re  w ejdą 
na porządek  obrad  sejm ow ych.

—  „Życia11, tygodm L a illu strow anego  N r 3 zaw ie 
ra: U w yłom u, F r .  A rnsztajns U n iw ersy te ty  kobie 
cy? (W  spraw ie  reform y kursów  B aran ieck iego  d ra  
A nny W yrzó lkow sk ie j ; M fid a  F ra n c ja  I. Ok ta

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o ś c i  „ N o w e j  R e fo rm y " .

Wiedeń , 20 stycznia. Wiener Z tg  og łasza: 
Minister sprawiedliwości mianował radców i na­
czelników sądów powiatowycn Tytusa K e w a -  
w a k o w i c z a  w Podbużu i Benedykta W e i n 
r ę b a w Winnikach , radcami sądowymi przy 
sądzie krajowym we Lwowie.

Cesarz zarządził, by kapitanowi komendy pla­
cu w Krakowie Julianowi K u l i ń s k i e m u ,  
wyrażono przy sposobności przejścia w stan spo­
czynku najwyższe uznanie.

Budepeszt, 20 stycznia. Rząd węgierski w y­
stąpić ma w parlamencie z wnioskim o zarzą­
dzenie ponownego wyboru komisyi kwotowej.

W sprawie tego wyboru porozumieć się ma 
rząd węgierski z austryackimi ministrami: 
G a u t s c h e m ,  B i i h m - B a y e r k i e m i K o e r  
b e r e m ,  którzy dzisiaj o 4 po południu wyje 
zdzają do Budapesztu

Berlin, 20 stycznia. B a n k  p a ń s t w a  nie­
mieckiego z n i ż y ł  s t o p ę  d y s k o n t o w ą  na 
4 prc. od 100, zaś l o m b a r d o w ą  na 5 pre 
od 100.

P aryż, 20 stycznia. Journal ogłasza list o 
tw arty gen. G a 11 i f e t’a, w którym tenże oświad 
cz a , źe wcale nie ma zamiaru interweniować 
w sprawie rewizyi procesu Dreyfusa.

Madryt, *20 stycznia. Dzienniki tutejsze ogła 
szają pismo posła Romero Robledy i kilku sena­
torów, wzywające królowę regentkę, aby w naj­
bliższym czasie zwołała parlament.

Rzym, 20 stycznia. Zapewniają, że rząd po­
stanowił w y s ł a ć  j e d e n  ze  s w y c h  s t a ­
t k ó w  w o j e n n y c h  n a  w o d y  w s c h o d n i o  
a z j a t y c k i e ,  Użyty będzie do tego celu praw 
dopodobnie pancernik „Marco Polo“.

Algier, 20 stycznia. Onegdaj wieczór przy 
szło tu do z a b u r z e ń  a n t i s e m i c k i c h .  Ma 
nifestanci wydawali okrzyki: „Precz z żydami!11, 
„Niech żyje arm iah . Policya rozpiószyła burzy 
cieli porządku.

Jokohama, 20 stycznia. Prasa japońska, nie 
wyjmując Dziennika urzędowego, zarzuca N i e m 
c o m,  F r a n c y i i R o s y i ,  że starają się pro 
wadzić samodzielną politykę na dalekim wscho­
dzie. Japonia, ich zlaniem, powinna c h w y c i ć  
s i ę  e n e r g i c z n y c h  ś r o d k ó w  d z i a ł a ­
n i a ,  gdyby utrzymanie pokoju wymagało tego.

Z Sejmów.
Lwów, 20 stycznia. Wczoraj sejmowa k o m i -  

s y a  b u d ż e t o w a  odbyła posiedzenie.
Uchwalono sprawozdanie o zamknięciu rachun 

kow fonduszu propinacyjnego za rok 1896 i o 
jego budżecie na rok bieżący (referent dr. Skał- 
kowski). Komisya zatwierdziła rachunki, a bud 
żet przyjęła bez zmiany.

Uchwalono następn:e sprawozdanie dra K o ­
z ł o w s k i e g o  o b u d ż e c i e  f u n d u s z u  
s z k o l n e g o  k r a j o w e g o  n a  r o k  1898 
Budżet cały przyjęto według wniosków Wy 
działu krajowego i Rady szkolnej, wstawiając 
tylko dodatkowo 2.500 złr., na szkołę wydzia­
łową w Krakowie, pod warunkiem, że szkoła 
ta, jako 6 cio klasowa (w połącz niu z 4 ro kia 
sową ludowa) w ciągu roku zostanie zreorgani 
zowana. Zasiłek dla lwowskiego zakładu wy­
chowawczego ruskiego Panien Bazylianek pod­
niesiono z 300 na 500 złr. Oba te sprawozda­
nia przyjdą w tym jeszcze tygodniu na porzą­
dek dzienny Sejmu.

Dziś na godzinie 10 rano zwołano posiedze 
nie komisyi szkolnej. Na porządku dziennym 
wniosek p. R o t t e r a  w sprawie reformy szkóC 
średuich.

Berno, 20 stycznia. Na dzisiejszem posiedze 
niu Sejmu krajowego toczyć się ma dyskusya 
nad wnioskiem posłów niemieckich o utrzyma 
n u  nadal narodowego niemieckiego stanu posia­
dania.

Riva, (nad jeziorem Garda) 20 stycznia. Od­
było się tu zgromadzenie p o s ł ó w  w ł o s k i c h  
którzy usunęli się od udziału w obradach sej 
mowy eh. Zgromadzenie uchwaliło wytrwać w ab 
stynencyi.

Zaburzenia w Pradze.
Praga, ;.0 stycznia. Wczoraj wieczorem, oko| 

ło godziny 8-mej, silny oddział konnicy rozpę 
dził tłum, zgromadzony na ulicy Wodnej. Gdy 
mimo to tłum znowu się zgromadził, wystąpiła 
piechota i oczyściła ulicę przy pomocy bagne 
tów Podobnież użyto dragonów dla rozpędzenia 
tłumu, zgromadzonego na placu św. W acława 
O godzinie dziewiątej zapanował spokój; mimo

to po wszystkich ulicach kursowały patrole kon­
ne i policya.

Praga, 20 stycznia. Wczoraj wieczór, między 
godziną 8 a 10, przyszło znowu na ulicach do  
z a j ś ć  b u r z l i w y c h .  Trzy osoby pokale­
czono.

Studenci czescy uchwalili do ministra oświa­
ty wnieść petycyę, aby w interesie pokoju b u r- 
s z o m  n i e m i e c k i m  z a k a z a ł  n a  r a z i e  
u ż y w a n i a  o d z n a k  i urządzania po mieście 
pochodów.

Z Sejmu czeskiego.
Praga, 20 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 

Sejmu czeskiego zaczęło się o godzinie 11 ra­
no. Poseł D v o r z a k i jego młodoczescy towa­
rzysze wnoszą do rządu i n t e r p e l a c j ę  w 
sprawie licznych nadużyć, jakich dopuściło się 
wojsko podczas ostatnich zaburzeń ulicznych.

B r z e z n o v s k y  woła: T o  n i c j e s l  w o j- 
k o  a u s t r y a c k i e .  T o  w o j s k o  Wo l f a .
Interpelanci uskarżają się, że wojsko pałasza­

mi biło niewinnych świadków zaburzeń. Z ław  
młodoczeskich podnoszą się głosy Niech na­
miestnik natychmiast odpowie na interpelacyęl 
Niech odpowie dyrektor polieyi, ale ten pewnie 
jawi w kasynie nicmieckiem. (K rzyk i wrzawa 
na ławach młodoczeskich. Marszałek dzwoni i 
wzywa o spokój.)

Gdy się uspokoiło, zabrał głos namiestnik 
C o u d e n h o \ e  i w  odpowiedzi na dopiero co 
wniesioną interpelacyę przyznał, że wniesiono 
do niego rzeczywiście liczne skaigi na postępo­
wanie wojska i polieyi przy zajściach ulicznych. 
Namiestnik zapewnił, że w y d a ł  o d n o ś n y m  

w ł a d z o m  p o l e c e n i e ,  aDy w przyszłości 
organa publicznego bezpieczeństwa taktowniej 
wstępowały.

Odpowiedź ta, jak się zdaje, nie zadowoliła 
w zupełnośei Młodoczechów, gdyż wielu z nich 
irzybiegło do namiestnika i rozmawiało z nim, 
żywo gestykulując.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal­
szych rozpraw nad wnioskiem lir. Bouquoy’a.

Pierwszy zabiera głos poseł niemiecki F  o u r- 
n i e r. Oświadczył, że obecna pora nie wydaje 
mu się stosowną dia obrad Sejmu czeskiego. 
Praga nie jest także, jego zdaniem, lerytoryum, 
na którem załatwiaćby można drażliwe kwestye 
językowe. Co do samego wniosku hr. Bouąuoy 
wydaje on się mówcy zarówno niepotrzebnym, 
jak nieodpowiednim, gdyż nie da aię prakty 
cznie wyzyskać. Przeprowadziwszy polemikę 

wywodami hr. Syha-Tarouca, wyraża sie 
mówca o aekiaracyi namiestnika, że upatruje 
w niej jedynie intencyę rządu c o f n i ę c i a  s i ę  

n a d  p r z e p a ś c i ,  n a d  k t ó r ą  B a d e n i  
sprowadził państwo i ludy austryackie.

Praga, 20-go stycznia. Po Fournierze zabrał 
głos poseł P c d 1 i p n y i w  ostry sposób ude­
rzył na rząd z powodu nadużyć polieyi i woj­
ska. „Czesi — rzekł mówca — zmądrzeli już i 
nie pozwolą się prowokować i biać się Niem 
com na kaw ał11. W tej chwili spogląda mówca 
w kierunku ławy rządowej, na której zasiadał 
romisarz namiestnictwa. „Szkoda — rzekł mó­
wca, — że w tej chwili nie ma namiestnika, 
ale na wszelki sposób wzywam rząd, aby w 
Pradze zaprowadził normalne stosunki11. Mówca 
podnosi prowokacye burszouskie i "lyni uwa­
gę, że obecnie zakazać należy burszom nosze­
nia od zn ak , których używanie żadnem pra­
wom Konstytucyjnem nie jest zagwarantowa­
ne. Mówca w z y w a  r z ą d  jeszcze raz, aby 
wpłynął na uspokojenie burzliwych żywiołów 
niemieckicb w mieście.

Pod koniec swojego przemówienia P o d 1 i p n y 
złożył podziękowanie dziennikarzom francuskim 
za skuteczne i gorliwe popieranie spraw cze 
skich.

U chw J jnc- zamknięcie dyskusyi. Niemcy wy­
brali generalnym mówcą W e r u n s k y’e g o, 
Czesi P a c a k a.

W e r u n s k y ,  jako generalny mówca con­
tra, zwrócił się w wywodach swoich przeciwko 
rządowi, względnie namiestnikowi i brn-mistrzo 
wi Podlipnemu, zarzucając im, że utrudniają 
dojście do skutku zgody. „Niemcy chcą poko 
ju  — wołał mówca, —  lecz Czesi nie dyktują 
warunków, fctóreby przyjąć można11.

Podczas tego przemówienia wchodzi do Izby 
kilku posłów czeskich i pokazują olbrzymie, 
drukowane plakaty z niemieckim napisem: „T u ­
t a j  n ; e w o l n o  m ó w i ć  p o  c z e s k u 11. Na 
inDyrh plakatacb umieszczono wezwanie do mie­
szkańców niemieckiej narodowości, a b y  C z e  
c h o m  w y p o w i a d a l i  m i e s z k a n i a .  - -  
Wszystkie te plakaty pochodziły z L i b e r c a.

Posłowie czesey z oburzeniem pokazywali te 
plukaty Da dowód, jak z Czechami w zamknię­
tych okręgach niemieckich postępują Niemcy.

Na ławach czeskich okrzyki oburzenia 
wrzawa.

Wo l f  żąda zamknięcia posiedzenia. Wniosek 
jego jednak został odrzucony.

Po przemówieniu Werunsky’ego zabiał głos 
P a c a k i oświadczył, że Czesi wystąpią z za 
sadniczą opozycyą przeciw każdemu rządowi 
któryby bez porozumienia się i zgody z Czecha­
mi ośmielił się cofnąć rozporządzenia językowe 
Badeniego.

Godz. 4 min 30 Pacak mówi dab j. Po jego 
przemówieniu przystąpi Izba do głosowania nac 
wnioskiem hr. Bouquoy’a, poczem posiedzenie 
zostanie zamknięte.

Praga, 20 stycznia. Dziś odbyło się posie- 
dzeme czeskiego W ydziału krajowego, na któ 
rem uchwalono z powodu wykroczeń polieyi 
wojska podczas ostatnich zaburzeń ulicznych 
odnieść się do namiestnika i marszałka krajo 
wego.

Praga, 20-go stycznia. Karodni Listy, pisząc 
o deklaracyi namiestnika, twierdzą, że m o ż n a  
b y  z g o d z i ć  s i ę  na podział C z e c h  na trzy 
okręgi językowe, pod warunkiem jedrak , gdy 
by zaprowadzono w Czechach samodzielny sąc 
krajowy, odpowiedzialny przed Sejmem, który 
by wyszedł ze sprawiedliwych wyborów.

w y s t ą p i ł  p r z e c i w k o  a g i t a c y i  p o l ­
s k i e j ,  zwłaszcza w Prusach Zachodnich i tern 
głównie motywował żądanie zwiększenia fundu­
szu kolomzacyjnego.

Zamach anarchistyczny.
Paryż, 20 stycznia. Krążą pogłoski, że wczo­

raj w nocy w pobliżu F o r t e  d e  C l i c  h y  z a ­
m o r d o w a n o  t r z e c h  p o l i e y a n t o w .

Paryż, 20 stycznia. Wczoraj w nocy znany 
a n a r c h i s t a  E t i e \ a n t z a d a ł  k i l k a  
p c h n i ę ć  s z t y l e t e m ,  c z y  n o ż e m  d w o m  
p o l i e y a n t o m  przed strażnicą policyjną na 
M o n t m a r t r e ,  poczem usiłował strzelić je ­
szcze z rewolweru, ale inni policyanci zdołali 
go pochwycić i skrępować.

Etievant niedawno powrócił z Londynu.
Paryż, 20 stycznia. Wczoraj w nocy spełnio­

ną została nowa z b i o d n i a  a n a r c h i s t y ­
c z n a .  Dwaj siurżanci policyjni stali się nie- 
wlnnemi ofiarami napadu, dokonanego z wielką 
zuchwałością.

Widownią zbrodni była ulica B e r z e l i u s a ,  
jedna z ulic, dotykających do accnue Clichy, 
maro w nocy uczęszczana. Na ulicy tej znajduje 
się stacya policyjna. Otóż o godz. 2 w nocy 
>ędący na służbie sierżant policyjny R e n a r d ,  

został napadnięty podstępnie przez pewne indy­
widuum, które zadało mu kilka ciosów sztyle­
tem w brzuch. Nieszczęśliwy polieyi nt, ciężko 
raniony, upadł z głośnym okrzykiem na ziemię, 
a napastnik rzucił się na niego i zadawał mu 
nowe eiosy w brzuch i twarz.

Na krzyk przybyli z pomocą koledze, który
otrzymał już 8 ran, sierżanci policyjni R o u 8 s c t 

L e b r e t o n  — i usiłowali oderwać zbrodnia­
rza od ofiary. Ale ten walczył, jak szalony. 
Z a d a ł  o n  z n o w u  L e h r e t o n o w i  d w i e  
r a n y  s z t y l e t e m ,  podczas gdy pierwotnie
napadnięty R e n a r d  leżrł na ziemi, jęcząc.

Nie można było ubezwładnić zbrodniarza do­
tąd, dopóki nie przybył trzeci polieyant. Wtedy 
dopiero zdołano pochwycić łotra i umieścić go 
w areszcie policyjnym. Ze swego zamknięcia 
irzyczał od, wymyślał i wygłaszał anarchisty­
czne groźby.

W chwili, gdy polieyanci zajęci byli ratowa­
niem swycb dwóch śmiertelnie rannych kolegów, 
więzień, którego nie zdążyli związać, z a c z ą ł  
n a g l e  d o n i c h  s t r z e l a ć  z r e w o l w e r u  
p r z e z  o k i e n k o ,  znajdujące się we drzwiach 
lokalu, gdzie był zamknięty. Daj on bardzo 
szybko pięć strzałów. Jedna z kul trafiła już po- 
irzednio ranionego polieyanta Lebretona i strza­

skała mu szczękę, a nieszczęśbwy upadł na zie 
mię bez przytomności; zbrodniarz zaś przez 
okienko ciągle mierzył z rewolweru do polieyan 
tów i w ołał: „ U ś m i e r c ę  k a ż d e g o ,  k t o  
s i ę  d o  m n i e  z b l i ż y 11.

Przybył wtedy komisarz polieyi R o u f f a u d ,  
który zagroził sprawcy zamachu, że jeżoli nie 
odrzuci rewolweru, poleci polieyantom, ażeby go 
zastrzelili. To dopiero przestraszyło złoczyńcę; 
rzucił rewolwei na ziemię — i został związany 
przez polieyantów. Podczas rewizyi znaleziono 
przy nim 35 nabojów. Rewolwer był 10-strza- 
łowy i zawierał jeszcze 5 nabojów.

Komisarz R o u f f a u d  rozpoczął zaraz badanie 
zbrodniarza. Ten, na pytanie, kto jest, odpowie­
dział

— Anarebista... Nazywam się E t i e y a n t  i 
jestem redaktorem organu partyjnego Libertaire.

— Dlaczego spełniłeś pan zbrodnię ? — pytał 
dalej komisarz.

— To później wyjaśnię... Na razie nie powiem 
nic więcej, ja k  tylko to, że dopiero co przyby­
łem z Londynu.

Etievant liczy lal 32 i jest jednym ze znanych 
anarchistów. Urodził się w Paryżu i stale tu 
mieszkał. Był już skazany 'n a  kilkoietnie wię­
zienia za kradzież dynamitu. Stan dwóch nie­
szczęsnych, ciężko ranionych polieyantów jest 
irawie bez nadziei.

Dreyfus i Zola.
Paryż, 20 stycznia. Wczorajszy wieczór prze­

szedł bez burd ulicznych.
W Tuluzie studenci urządzili demonstracye 

antysemickie, które znalazły echo także w mia­
stach Nantes i Rouem.

Paryż, 20 stycznia. Agencya Havasa donosi: 
W A l g i e r z e  urządzili wczoraj stuaenci de­
monstracyjny pochód i na placu publicznym 
spalili Z o l ę  in effigie. Policya aresztowała 12 
studentów.

Medyolan , 20 stycznia. Studenci w Ca anii, 
Turynie i kilku innych miastach wraz z stówa 
rzyszoniem robotniczem z Messyny wysłali tele­
gram gratulacyjny do Zoli.

Rozbójniczy napad.
Budapeszt, 20 stycznia. Donoszą tu z Nowego 

sadu (NeuBatz): R o z b ó j n i c y  s e r b s c y  na­
padli tutaj na badnika kolejowego, a z a m o r ­
d o w a w s z y  g o  i j e g o  ż o n ę ,  dali fałszywy 
sygnał kolejowy. Nadjechał pociąg, który miał 
być zrabowany. Znaleźli się w nim jednak przy­
padkowo Żandarmi, którzy wypadli i zbrodnia­
rzy przychwytac zdołali.

Katastrofy.
Tryest, 20 stycznia. Od kilku dni panują tu­

taj silne mgły, skutkiem których wczoraj 20 
osób wpadło do morza i kilka z nich się uto 
piło. Ruch okrętów wstrzymany.

Charków, 20 stycznia. Donoszą tutaj o stra­
sz, wej e k s p l o z j i  g a z ó w  w kopalniach To­
warzystwa rosyjsko-donieckiego, w okręgu ta- 
ganrogskim. Wybuch gazów nastąpił w szybie 
głównym, w chwili, gdy się tamże znajdowało 
180 rohotniKów i 30 koni. Do tej chwili wy­
dobyto 50 zwłok luożkich. 90 robotników wy­
dobyto ciężko rannych. Wszystkie konie zgi- 
nęły.

Kanclerz niemiecki przeciw Polakom.
Berlin, 20 stycznia. Na dzisiejszem posiedze 

niu sejmu pruskiego rozdano posłom projekt 
rządowy o zwiększenia niemieckiego f u n d u 
s z u  k o l o n i z a c y j n e g o  dla W. Ks .  Po  
z n a ń s k i e g o  i P r u s  Z a c h c d n i c h .  Przy 
tej sposobności zabrał głos kanclerz, ks H o 
h e n I o h e, i w nadzwyczaj ostrych słowach

Franciszka Wilhelma

n M  rozfalnipycb
w y t w o r u

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neunkirchen

(Dolna Austrya) 188 i o

dostać można w każdej aptece
po cenie 1  złr. za paczkę.

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

M A G A Z I N  „AU B O N  M A K C H E 11
E I L E

K r a k o w i e  — R y n e k  g ł ó w n y  "Mą 
Telefon Nr. 119. 91 7

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13c 87

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawea
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
gie łd y  w iedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  20 stycznia 1898.

Renta austryaeka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4% renta austryaeka złota . . .
4 „ „ koronowa . .

„ węgierska złota . . . .  
4 *  I  „ koronowa . . 
Akeye Banku austro-węgierskiego

„ k red y to w e ................................
Londyn ................................................
Marki .......... ...........................
20-to M a r k ó w k i.................................
20-to F ra n k o w k i................................
Włoskie banknoty ...........................
D u k a t y .................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ......................................
Akeye A L g lo b an k u ...........................

„ U n io n b a n k u ...........................
„ B a n k v e r e i n ...........................
„ L a e n d e r b a n k u .....................
„ Kolei Lwowske-Czerniowieekiej
„ „ Południowej . . . .

, E l b e t h a l .......................
n „ iS o rd b ah n ........................
„ „ < Staatslahn . . . .
I  „ A l p i n e .............................

Turecki, Tabaezne . . . .
Ruble

Berlin, 20 stycznia 1898.
Banknoty a u s t r y i e k i e ......................................
Krótki W i e d e ń ............................................
Banknoty ro s y js k ie .......................................
Krótka Warszawa  ......................
4 >  Listy P o l s k i e ........................................... 1
Renta w ło s k a .......................................................'
Akeye kredytowe austryackie......................
Ruble U l t i m o .......................................................:

Wiedeń, 20 stycznia 1898.
Spirytus gotowy ............................................
Cena n a f t y ............................................................
Pszenica na w io s n ę ............................................
Żyto na w i o s n ę .................................................
Owies na w io s n ę .................................................
K u k u ru d z a ............................................................

N A B E i Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Specyalista chorób wewnętrznych
Dr. Haryan Piątkowski

b. I-s/y asystent kliniki clior. wewn. Uniw. Jag.
ordynuje przy ul. Szewskiej I. 15 od 8  do 9
208 i od 2 do 4  po południu. 2 1()

Złr. et.

102 45
102 ' 35
121 85
102 90
121 05
99 15

935 —
355 25
120 _
58 SZ
11 76

P 53
45 45

5 69
154 _

61 —
161 _
301 _
259 25
218 50
295 _

79 75
265 25

3450 _
341 87
143 40
138 _
12? 50

170
169 85
216 70
216 30
100 70
94 60

222 27
216 75

18
15 70
11 65

8 72
6 62
5 48

Cennik Izby handlnwejj I przem y­
słowej w Krakowie.

z d. 20 styeznia 1898 r. godz. l-sza w  południe

I. Walnty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Marki niemieckie . . . . .
Franki p a p ie ro w e ...........................
20-to frankowki w złocie . . .

II. Liaty Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
4 '/,%  Listy zastawne Banku hip.
4ę, 
41/ ,  % Listy zastawne Banku arsy

4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok.................................

4 % L. zast. gai. T. kr. ziem. 41-ietnie 
L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obligacye I pożyczki.
4ęi Galicyjskie obligacye propinae. 
6 °jo Pożyczka krajowa z r. i 873 . 

Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
Pożyczka miasta L wowł 

5% Obligacje komun. Banku kraj. 
41,»% n „ „ „
4 % Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta K rakow a......................

, „ Stanisławowa . . .

V. Akeye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie . 

n tUPOt. „
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akeye koiei Karnla Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czeraiowee-Jassy 

Kursa są notowane bes kuponu bieźąoegt, który Bię oblicza 
osobno.

i Złr. wal. austr.
płaca J żadaja

127 40 127 90
58 75 59 —

1 47 50 47 80
1 9
i

52 9 5b

l
: 110 111
100 — 100 75

96 '75 9? 25
100 75 101 50

98 — 98 50

1 97 75 98 75
97 — 97 75
96 60 97 10

98 — 98 75

98 98 75
1 95 75 96 25

102 25 103 —
100 — — —
97 50 98 25

27 27 75
49 — 52

387
—

389 —

213
—

213 75
[295 — 296 50

Muzeum Narodowe (w sukiecnieach) otwarte jest o jjz ien - 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejśeia 20 centów w dzień rwy- 
Lły, w niedziele i święts po 10 et. oa osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Mnzeun ks. Czartoryskicn otwarte dla zwiedzających 
w<_ wtorki i  p iątki od godziny 9-tej do 1-siej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i inftytueye, pragnące zwiedzie Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczone* 
aie zgłosić się winny do iyrekeyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

APTEKA E. HELLERA: główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
Wina le c z n ic z e  wypróbowane, chinowe z żelazem, rumParbarowe, peptonow e.z cascarą i inne po 1 złr. 20 oŁ batelka. 
Z iółka p ie r s io w e  Dra 8eaburger& jedynie praw diiw e 10 en t
S te r y liz a tony do szczotek do zębów, speeyflki w szystką opatrunki, wody nwneralne, środki toabdnwa.



4 Nr. 16 . N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Stycznia 1898.

Jedwabie balow e45o1
do złr. 1465 za metr — z moieli własnych fabryk —

jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 4 5  e t .  do z ł r .  1 4 * 6 5  za metr -
gładkie, praż,kowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozin. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i c ła !
P ró b k i n a tych m ia st.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajuaryi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).
Fortepian
dobrym  s tan ie ,  
ul. Grodzka E.

wiedeński, krótki, o 7 
o k ta w a c h , w bardzo 
u stroiciela R a a b a ,  

18, Hf. piętro. 237 i 5

Oooo
Handlowanauumwa q

Spółka rybacka 5

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 45 34 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr., 

1 ko 66 ct.
kilogr. 1 „ 73 „

„ l*/a do 2 1 „ 83 „
L i n y ..............................1 , 80 ,
Karasie . . . . 1 ,  78 ,
Szczupaki żywe od złr 1 do 150 

* bite, świeże 1 ko 55 ct. 
Sandacze „ ,  1 „ 75 ,
Brzany w zam. łososia 1 „ 85 „

Oooooo
8
Ooooo

Słuchacz praw
ze świetnemi kwalifikacjam i, 
s z o k n j e  l e k c y  j. —  Łaskawe 
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Kraków. 1911 17 o

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 0 6

HANDEL WIN
pod firma

J. Gralewski
w Krakowie, ul. G rom ka, 4 4 ,

utrzymuje na składzie w ina w ę­
gierskie, austryackłe, francuskie, 
reńskie i in n e ,  oryginalny C o­
gnac i araki f ran cu sk ie , oraz 
wystała śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje  je w większej lub 
mniejszej ilości p o  c e n a c h  u -  

m i a r k o u  a n y c h .
Składy iransitowe dla prowineyi przy 

ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 
i ul Stolarskiej, L. 5. 18 0 ' > 2  12

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

• • • • • • • • • • • •

uczęszczające do g i ­
m n a z j u m  lub in- 

l j n jch  zakładów nau- 
k o w jch  w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A . Borońskiej
i24o Kraków, ul. św. Jana 18. 32 o

Leopold Schaechter
pierwszy i największy 
wiedeński parowy arty ­
styczny zakład wyrobu 
i ostrzenia brzytew i skład 

towarów stalowych. 
Os o b l i wy  z a k ł a d  dla 
wszelkich przyborów fry­

zjerskich.
Wiedeń, I., Tiefer 

Graben 29,
wielki skład wszelkich 
przyborów do zawodu go- 
larskiego potrzebnych.

Osobliwy przyrząd bez­
pieczeństwa, którym za­
cięcie się jest niemożliwe. 
Za każdą u mnie vupioną 
brzytwę i rzemień do po  ̂
ciągania daję 5 letnie 
poręczenie, a jeśli się nie 
nadaje, zwracam pienią­
dze. Wysyłka za zaliczką.

Cennik zadarmo i opłatnie. 139 7 10

Wina węgierskie
Hegyalajskle stołowe 

„ pańskie
.  prima pańskie 6

Samorodne starsze z winnic 
magnackich . . . .

Stary Zlalanlak z r. 1888 
Hgyalaj-Cablnet specyalne
T o k a jsk ie .............................. 6
Korona Tokajafca wytrawne

lub s ło d k ie .....................
Szegezarder czerwone . .
Ofner ...............................
Korona Erlauerska , . .

W i e l k i  w y b ó r  w s z e l k i c h  
■ V *  w in  w ę g i e r s k i c h ,

Za naturalność moich win ;wai intuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem 1953 14 14

Maorycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 4 1 , w domu ś. p. mistrza Matejki.

Cenę rozumie się bez szkła.

6 butelek złr. 2.—
6 n 2 50
6 * n 3 . -

6 n ji 3.20
6 » 3.25
6 n n 4 -
6 n n 4 . -

6 » n 4.50
6 n 2.—
6 r> 'łt 2.50
6 M 3.2U

D n i a  2 2  n t j e z n i a  b .  r ,  
o p u ś c i  p r a s o .

Taryfa adwokacka 
z grudnia 1897 r.

(w y d a ł Dr. Ignacy Suesser).
C ena broszury 40 cnt., tablicy 50 cnt. 
Do nabycia w  I h r n k a r n l  M h r o d o  
wsej w K rakow ie , oraz w e  w s z y s t ­

k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  234 2 2
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Woda do włosów
niezawodny środek do zakręcania włosow Trze­
ba dobrze uważać na znak ochronny i firmę 

F r a n c i s z e k  K u k u ,  N o r y m b e r g a .
W Krakowie drstać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. .Rynek). 125 10 10

Główny fabryczny skład wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owocow i w arzyw
pod firma

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe
ze znanych z dobroci s u s z o n y c b  J a ­
r z y n e k  i oW oeC w  b o c h e ń s k i c h  -

jako to :
Zupy warzywne *|Julienne“ 45 i 60 cnt. 
broszek zielony cukrowy 3-5 cnt. Fasolka 
zielona krajana 35; 60 ct. Fasolka szpa- j 
ragowa 30, 5-5 et. Marchew Karota 25 ct ' 
8zpinak 3u ct. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 5U ct. Kapusta włoska 40 ot. ( 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowdrAO ct. Kala- 
repka 20 ct Cebula 25 ct. Selery 25 ct. 
p ietru8zk* 25 ct. Pory 30 ot. Koper 15 c t . , 
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach j, 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom- 1 
potowe, całe, w połówkach i ćwiartkach 
3 5 , 30 ct. Śliwsi kompotowe olbrzymie 
25 ct. Śliwki łuskane „Prunclki” io et. 
Wiśnie 35 et. Borówki 20 tt. Powidła 
śliwkowe przecierane 1 klgr. 40 ct.

Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka.
I paczka z poszczególnych jarzyn wystar­
cza na 20 do 40 poreyj lub talerzy. I pa­
czka owoców na 10 do 20 poreyj, czyli 
że jedno danie (porcyai kosztuje od */, 
do 5 cent.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyższają świ»że swym właściwym de­
likatnym smakiem. Sposób użycia jest pro­
sty, mianowicie należy zamoczyć w wo- i 
dzte letniej potrzebne warzywa lub owoce' 
przez 2 godziny, poc-zem jak świeże przy- S 
rządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu i 
trzymane konserwuj;; sio wybornie kilka f 
lat, nie tracąc na dobroci.

Conmki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

--'kłady utrzymują: w Krakowie Bdmund i 
j.limek, Rynek A-B ; w Drohobyczu Teo- > 
fil Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumidaj- 
s k i ; w Przemyślu 51. Krug ; w Raszowie 
St. Misiorowska i S pó ł.; w Tarnowie F. 
Leszczyński; w Tarnopolu K. Frantz 
Hipolit Skowroński; w Czerniowcach A .| 
Taoakar & Gajna. 1

Odznaczone 16-ma medalami na wysta­
wach kr^-owyen i zagranicznych, w Lon­
dynie 1888 r. i wo Lwowie 1894 roku 
złotemi medalami. 103 5 12

Na ♦< siącletnlej wystawie 1896 roku
2 dyplomami uznania odznaczone!

Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza­
wodnie działający

S r o d e h  d o  t ę p i e n i a

szwabów i karakonów
C ena: wielkie pudełko 1 z ł r . ,  

małe pudełko 5 5  c t .

F n lg :u r jn a
jest jedynym płynem |  który nie 
powodując plam, tępi p l n s k w y  
w r a z  z  i c h  z a l ę ż k a m ś  

w i d o c z n i e  i zupełnie. 
F i U g u r y n ę  można za­
puszczać wszędzie bez s z k o d y ,  
nawet tak na jak i poza najkoszto­
wniejsze tapety. F a i g a r y n a  
tylko prawdziwa w  f l a s z k a c h  

po 1 8  c t .  i w  1 l i t r o w y c h  f l a s z k a c h  
po 1 z ł r .  Do tego pędzel.

Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
Ś r o d e k  tnie trucizna I) d o  t ę p i e n i a

szczurów i myszy.
(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 
6 . puszek 5  złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 

nie uskuteczni:, s ię !
Jedynie prawdziwe ma 862 12 12

Bo R e iss
fabryka wytworów chemicznych 

w Budapeszcie (Węgry)
V I I . ,  S .  > ł b ł g z (c a z z e  41 .

Jedzcie

59 17 27 
Zastępcy h u r to w n i :

n a  ś n ia d a n ie  
n a  o b ia d

n a  w ie c z e r z eQuaker Oats
n a j z d r o w s z y  a n i e r y k .  w y tw ó r  z  m ą k i  o v f c ia n e j .  
Bardzo p o ż y w n y  (16°() b ia łk a ), t a n i ;  do rosołu 
i zapraw nie potrzeba tak zwanej przysmażki, bardzo 
smaczne leguminy; p r ę d k o  m o ż n a  p r z y r z ą d z i ć .  
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany.

W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia 
we wszystkich handlach korzeń, i łakoci, oraz w drogueryach.

Ż ą d a ć  w y r a ź n i e  , ( | r A K E B  O A T S  
i  n i c  p r z y j m o w a ć  l i t - h y c h  p o d r ó b e k .

G. Lazar i Czerwiński w  Krakowie ul. Floryańska.

Nowe i przegrane Fortepiany 
i Pianina 2165 3 3

z najlepszych Fabryk, sprzedaje i wypożycza

IG. Raczyński
w. K r a k o w i e ,  u l .  S z p i t a l n a  1 8 .

BO O O PO fflfc Rok założenia 1874.
E l k s p e d y c y a  o g ł o s z e ń

n . D v M HACHF.
(Max Augenfeld & Emerich Lessner)

1 . ,  W o l l z e i l e  6 ,  W I E D E Ń ,  I  ,  W o l l z e l l e  6 ,

przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju do wszystkich dzienników monarihii austro- 
we.gierskiej oraz zagranicznymi p o d  b a r d z o  p r z y s t ę p n y m i  w a r n n k a m i .  
Leży to we własnym interesie 1'. T. inserentów, aoy p r z e d  d a u i e m  z l e c e n i a  
z a ż ą d a l i  k o s z t o r y s ó w  o d  t e j  n a j w i ę k s z e j  a u s i t r y a c k i e j  e k s ­

p e d y c j i  o g ł o s z e ń .  134 9 0

Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie. 

s g g ^ t g g g :  . Telefon Nr. 917.

Prawdz. tylko ze znakiem ochron.:
Globus na czerwonym poprze­

cznym skrawku.
Surowy materyał z własnej kopalni 

z parową płókarnią.

w y c i ą g  d o  c z y s z c z e n ia  C n l o b t l S

Fryca Schulz jun.
w  L i p s k u .

t V a d a j e  o n  b a r d z o  p i ę k . .  t r w a ł y  p o ł y s k ,
rrie narusza m etalu,

n ie  b ru d z i, ja k  p o m a d a ,
i jest  według orzeczenia

3 sądownie zaprzysiężonych chemików 
niezrównany w swych wybornych 

własnościach. 235 1 6

Dawek po 5, & i 15 ct. można dostać wszędzie,

r \ S ir
Wyłączne zastępstwo

lii m
1 S co tt & Co. i C hristi & C o .1

w LONDYNIE.

R  O K
założeniu

±866.

Z a s t ę p s t w o  )  
firm

' P . & C .  Habig i W . Pless(
W  W IE D N IU .

L. HOCHSTIM
Kapelusze z fabryk 

krajowych i zagranicz,
C z a p k i  s u k i e n n e  

i  f n t r z a n e .

w Krakowie, 
ul. Floryańska 5.

poleca swój Magazyn wzglę­
dom Szan. Publiczności. 

1833 20 20

Buty do polowania 
n ie p rz e m a k a ln e

z i i l c n  
H a l i n a .

Nerwowi
powinni się zapoznać ze sposobem leczenia od 15 lat zaprowadzonym i przez profesorów 
i lekarzy praktykujących oraz przez publibzność w kołach coraz szerszych używanym, który 
polega na wierzcliniem zmywaniu, nieszkodliwem , łaniom, a zdumiewająco skutecznem. 

Zażądać broszurki K o m a n a  W e is r f m a n a  :
„0 chorobach nerwowych i udarze mózgowym.11

Broszurka ta wyszła w 25 wydaniu , a można ją otrzymać bezpłatnie przez księ­
garn ię ; Carl Vaientin’s Sohn, Pięciokoścloły (Fiinfkirchen). 9 i l  5 5

C . k . a u it r ja r k ie  k o le je  p aństw o w e.
1 1 7 "  y c i s t g  z  r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od d. 1 października 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

)6.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.37 „ „ „ przystanku^

6 00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa J

6.31 rano poc. 
6.38 „

pysp. Nr. 3 z Krakowa 
„ Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9-54 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.05 lano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa fp. 3w.) 
9.19 „ „ ,  z Zwierzyńca
9.22 przed j oł. poc. osob Nr. 1012 t  Podgórza P ł 
9.29 „ n , „ ,  „ z Podg. prz.

11.U0 przed poł. poc. osob. N r. 13 ? Krakowa 
11.15 „ „ „ ,  „ z  Podgórza Pł.

12 20 w połud. poc mięsz 461 z Kraków 
12.36 po , „ „ „ z  Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

d o  O & w ię c im i a ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

d o  8 n c ta y ,  na połączenie w Kain ary i do 
Wadowic i Bielska.

)d o  P o d w o ł o c z y s l c ,  ma połażenie w Podg. 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, 

. w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w
] Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza,
'  we Iw f>wie do Stryja i Suczawy w PodT.oło-
\  czyśkach do Odessy i Kijowa i w Krasnem
/  do Broaów.

d o  T a r n o p o l a ,  ma pułąezen!a w Podgórza 
Płaszowie od Suchy, w 1 ierz&nowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego. 

d o  B n z i a t y n a  prze* Suchą, N. Sącz, N. Z *■ 
zórz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
■' Bielska, w Suchy do Żywca '  'Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszy, w Stróżach 
do Tarni wa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Ijaborcz.

d o  P o d w o ł o c z j  s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jai sławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec.

’ d o  W i e l i c z k i .

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 

- do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
ezysk i Suczawy.

d o  O ś w i ę c i m i a , ma tam połączenie do 
W iednia i. Wrocławia.

3.25 po poł poc Biiesz. 1605 z Krakowa
3.39 „ „ „ „ Zwierzyńca
8.41 ,  „ n n 4°34 z Podgórza Pł.
8 48 „ „ „ „ „ przyst.;
e  Mn i _ , v, c- ,__  1 d o  T a r n o w a  ma połączenie w Podgórzu-
6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa J  Pła«zowie do Sucny, w Bierzanowie od Wie-
6 49 * » » " » z Pod*4rza Pł- )  Umki, w T am ow e do Nowego Sącza,
7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowal(p. Zw .)\ d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sąoz^N. Za-

z Zwierzyńca )7.50 
7.52 n
7.59 ,
8.80 wieczór 
8.41

osob 1016 z Podgórza Pł. \  
przyst.)

górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 
w Stróżach do Tamowa, w Zagórzanach do

9.15 wieczór poc. posp. Nr. 
9.28 „ .  „

Gorlic, w Jaśle do Rze.izowa.

z Podgórza P ł. } wie od pociągu osobowego' N r. 16 ze Lwowa, 
1 z Krakowa i P o d w i ł i o c z ]  s k  i  S n c z A w y  p r z e z

poc. mięsz. 463 z Krakowa _ \  d o  W i e l i c r k l « ma połączenie w Bierzano-

z Podgórza Pł.•I' Ja-

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

4.25 rano pociąg c mb. Nr. 12 do Podgórza Pi 
4.40 „ „ " „ „ „ „ Krakowa

Iz  P o d w o ł o c z y z k ,  ma połączenia w Tarno­
polu od Podwysokiego, z e Lwowie od Bełżca

r  ■ '   '  ■

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza zyst.j z e  S t a n i s ł a w o w a  przez Ghyrów, N. Za-

i Suczawy, w P izem jślu od N. Zagórza, 
w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

6.15
621
6-36

mięsz. 1602 do Zwierzyńca ( 
n , do Krakowa (p. Zw i)

6*52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza 
7 00 „ .  „ ,  „ Krakowa

P ' l

górz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w J; ólo 
od Rzeszo' a, w Zagórzan ich od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

P o d w o ł o c z y s k  i  S n c z a w y  p i  z e z  
L w ó w  ma połączenia w Taruc, oiu od Ko- 
pyezynioc i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja.

8.32 rano poc1 ,r  osob. Nr. 18 do Podgórza P i.) 
8'46 „ n „ „ „ „ Krakowa /

do Podgórza przyst

z  T a r n o w a  ma
Nowego Sącza, w

czenie ' 
lerianowie

r Tarnowie od
od W ialiczsl.

9.14 rano pociąg osth. Nr. 
9.80 ■ n n n

10.38 p. poł. po-
10 44 „ n
10.49 n
11.05 „ „

E  ) z  S o c h yn n n i n riMI f

mięsz. 1033 do Podgórza jn:zy«'

1606 „ Zwiei/yńca 
n Krakowa (p. Z w

z  O ś w i ę c i m i a .

10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do p oć górza Pi \  
11.16 „ .  „ „ „ Krakowa /

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poc, osob. Nr. 14 do Podgórza 1 
2.53 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

z  W i e l i c z k i .

z e  L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoozysk, Suczawy, Stryja, Janos.a i Bełżca, 
w Jarosławiu od SoLal«.. w Dębicy pd Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej.

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Prze­
myślu z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła , w Dembioy od Ro­
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

41 9  po poł. po,,, osob. 1011 do Podgórza ęzye . |  z  H n g i a ( y n a  p n e l stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 

dl l  ;  mięsz. 1634 Zwierzyńca Suchy do Zwardoni.
4-47 „ „ „ n Krakowa (p. Zw 1

6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.10 „ „ „ .  „ „ Krakowa

6*33 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6*50 „ n n n n n Krakowa

z  T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie ud Suczawy, Lawoez- 
nego, Kawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu PIjszuwie do Suchy i Nowego

P ł.)

8-64 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza 
9*00 » n n n n ~Pła8Z,
9*06 ,  „ .  1604 „ Zwierzyńca
9'22 „ n „ „ „ Krakowa (p. Zw,

z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie
przez Tarn lw do N. Sącza, w Podgórzu Pła-

\  ,-owie do Eul w ary, i Wadowic, Suchy, No-
)  wego Sącza i N. Zagórze

9.81 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-28 „ „ „ „ Krakowa

z  O A w ię c im la  ma w Skawluie połączenie 
-  r od Kalwa-yi Wadowic i Białej, i w Pod- 

górzu P ł. do Lwowa,

lo łączen ie : w Tar- 
Krasi

L w ó a ,  ma połączenie w Rzeszowie no 
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Bie­
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Naabrzezia, w Rzeszowie do i asła i 
Now igo Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy­
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełżca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyozyniec i Podwysokiego.

Rozkłady jazdy w formaeie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacya-th c. 1 kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maui.zio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

z  P o d w o ł o c z y g k ,  ma
nopolu z Lowyczyniec, w Kia i sm i Brodów 
we Lwowie ze Buezawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrow-, w 1 wysławię ze 
Sokala, w Rzeszowie z i W ł, w Dębicy % Bo- 
zwadowt. w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza.

Z Drukaiai Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


